
przed Miesiącem
Budomą

Warszawy
piermsze
zoboiu ązania
zakudjw mrący

(Dalekopisem z Warszawy)
a. ZWIĄZKU ze zbliżającym
’’

się Mies.ącem Budowy War­
szawy rozpoczęto już wspołzawo-
a.i,ct\yo w składaniu świadczeń na

bcUb. Pracownicy wielu zakładów
pracy podejmują zobowiązania, aby
przyczynić się- do zwiększenia wpły
■wuw pieniężnych na budowę War­
szawy:

Sekcja Transportu Zrzeszenia

prywatnego Handlu i Usług wpta
#1ja już kwotę przeszło 10 1 pól
tys. złotych, uzyskaną za prze­
wóz materiałów budowlanych i za

ofiarowała cały swój tabor towa­
rowy dla potrzeb Stołecznego Ko

piitetu Odbudowy Warszawy oraz

do akcji usuwania gruzu we wrze

Śniu.
Przedstawiciel WSM — Mokq»

tów, Edward Raczyński zgłosił w

imieniu pracowników administracji
i mieszkańców 1 kolonii zobowią­
zanie własnoręcznego rozebrani*

starego budynku na terenie I ko­
lonii, co przyniesie 10 tys. złotych
oszczędności. Kwota ta przekaza­
na będzie na SFOS. (P-k)

Z uznaniem
i radością

przyjął naród
niemiecki
uiadomość

onoce

ra iłżeckiej
W sprawie Niemiec

BERLIN

AGENdJA ADN donosi o potężnym
oddźwięku nowej noty ra Izieck ej

w spiawie Niemiec zarowno w NRL>

jak i w Niemczech zachodnich. Mlil.U;
ny obywateli NRD dowiedziały się ó

tej nucie już w niedzielę w poluunie
z audycji radiowych. Po kilku godzi­
nach pierwsze wydania dzennikow

popołudniowych zaznajomiły z treścią
tiu.y, ludność całego. Beri,na.

Nowa inicjatywa pokojowa Związku
Radzieckiego — jak podkreśla agencja
ADN — została pi zyjęta z uznaniem
i radością w Niemieckiej Republice
bcuioKia tycznej.

Przewodniczący Izby Ludowej NRD
Dieckmann w wyw.adzie z pizedsla-
w,cieleni rozgłośni berlińskiej oswiad
czyi m in.:

Nowa nota Związku Radzieckiego nie
tylko me zamyka żadnych otwartych
dotychczas przez wielką moskiewską ml

cjatywę pokojową drzwi, lecz przeciw­
nie, otwiera je Jeszcze szerzej przed po­
rozumieniem międzynarodowym 1 po­
kojem. *

>. ldlug doniesień agencji ADN, wla
•* domość o nowej nocie radzieckiej
rozeszła się również lotem błyskawicy
w Niemczech zachodnich, wywołując o-

tywione komentaife i wyrazy uznania
W' społeczeństwie zachodnio - niemiec­
kim

Uziennikl zachodnio - niemieckie po­
dały treść noty pod wielkimi nagłówka­
mi, uwypuklając zwłaszcza takt, że rząd I
ZSRR proponuje niezwłoczne zwołanie
konferencji czterech w sprawie zawar­
cia traktatu pokojowego z Niemcami.
Organ kpd „Freies Volk“ ogłosił arty­
kuł witający gorąco nową inicjatywę
pokojową ZSRR.

Środa, 27 sierpnia 1952 r.

Delegacje robotników z „Ursusa" i Chorzowa

serdecznie powitane
na I Kongresie Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu

OpC‘!-'!2

Sku-

przy-
spół-

przez chłopów - spółdzielców

Bezprawnie
aresztowany
przez władze

egipskie
rfcger YaiHand

przeu ieiiony do uięzieni/i
wRarze

Sirarzędzcy
stolarze
przejęli od Łodzi

sztandar

przechodni
Pracownicy swarzędzkiej fabryki

ipebli przeżywali w ubiegłą nie-
ctielę wielki dzień. Zakład ich zdo
był sztandar przechodni za najlep-

wyniki pracy w drugim kwar­
tale.

Wobec . zapełniającej halę fabry-
załogi oraz delegacji z ekspo

2ytur wszystkich okręgów kraju —

flYr. A. Zabel wygłosił referat o

°'4gnięciach zakładów produkcji,
^ebli. po czym nastąpiła dyskusja,
Podczas której przodujący stolarze

racjonalizatorzy dzielili się swy-
h” doświadczeniami i stosowanymi
Przez siebie metodami pracy.

Z kolei delegacja łódz-tich fa­
bryk mebli, które posiadały w

Pierwszym kwartale sztandar
Przekazała go dyrekcji fabryk
swarzędzkich. Następne po Swą
rzędzu miejsca w Ii kwar.ale za

i? Y: fabryki mebli w Łodzi i
Krakowie. Jarociński zakład za-

J?ł w skali krajowej szóste miej
sce. Przed Kluczborkiem i Cie-
Pzynem.

Część oficjalna uroczystości za

onczono wręczeniem dyplomów
nagród zespołowych i indywi­

dualnych, (zk)

- Damy więcej traktorów

aby lepiej były orane

chłopskie pola
— zapetuniają przedstawiciele
załóg fabrycznych

W DRUGIM dniu Kongresu Spółdzielczości Zaopatrzenia i

pu w dalszym ciągu trwała dyskusja. W czasie obrad

była na salę owacyjnie witana przez zebranych delegacja
dzielców Chińskiej Republiki Ludowej, z wiceprzewodniczącym
Ogólnochińskiego Związku Spółdzielczego — Lian Jao na czele.
Wśród niemilknących owacji na cześć Wodza narodu chińskiego
Mao Tse-tunga i przyjaźni polsko - chińskiej, przewodniczący

delegacji pozdrowił Kongres w im ieniu spółdzielców chińskich.
Uczestników Kongresu witał

również w imieniu Węgierskiej. Re

publiki Ludowej wiceprzewodni­
czący Centralnego Związku Spół­
dzielczego Laszlo Nanasi.

DY na salę obrad wkracza de
f Iffgacja . robotników, z Zakłą.-.i

dów Mechanicznych „Ursus" —

rozlegają się okrzyki na cześć kia

sy robotniczej, na cześć sojuszu
robotniczo - chłopskiego.

W imieniu załogi Ursusa zabie­
ra głos członek rady zakładowej
— Ignacy Zysk.

„Wielotysięczną załogę naszych
zakładów — stwierdza przedstawi
ciel z Ursusa — ożywia w jej
trudnej, wytężonej pracy jedna
myśl — dać wsi polskiej z każ­
dym miesiącem więcej traktorów,
aby głębiej i lepie) orane były
chłopskie pola, aby szybciej na

całej wsi zwyciężyła epoka trak­
torów i mechanizacji".
C ERDECZN1E powitali delegaci

spółdzielczości samopomocowej
robotniczą delegację z Zakładów
Przemysłu Azotowego im. Findera
w Chorzowie.
p ODCZAS dyskusji w drugim
u dniu obrad zabrali głos: kie­
rownik Wydziału Rolnego KC
PZPR — Edmund Pszczółkowski
oraz wiceprezes NKW ZSL, wice-
nrzewodniczacy PKPG — min.

Barbarzyński
wyrok
egipskiego
trpbunałd
26 włókniarzy
skazanych na śm erć

PARY2

Według doniesień agencji France
Presse z Kairu specjalny trybunał
wojskowy, rozpatrujący sprawę u-

czestników strajku w zakładach

włókienniczych w Kafr el Dawar

pod Aleksandrią skazał na karę
śmierci 26 osób.

Wyrok sadu wymaga zatwier­
dzenia przez generała Naguiba.

RZĄD ZSRR wystosował do
rżądów USA, W. Brytanii i

Francji notę, zawierającą propo­
zycję niezwłocznego zwołania kon
terencji 4 mocarstw w sprawie
przygotowania traktatu pokojowe
go z Niemcami.

Nota radziecka przypomina, że

już 10-go marca br. rząd ZSRR
przedstawił do wspólnego rozpa­
trzenia przez cztery rządy, swój
projekt „odstaw traktatu pokojo­
wego z Niemcami, wyrażając jed­
nocześnie gotowość omówienia in

nych propozycji w tej sprawie.
Od tego czasu minie wkrótce pół
roku W okresie tym rządy mo­
carstw zachodnich, stosując takty
kę przeciągania wymiany not w

sprawie niemieckiej, uchylania
się od rokowań z rządem ZSRR

uprawiały politykę taktów doko­
nanych. Wyrazem tej polityki by­
ło podpisanie w Bonn separaty­
stycznego „układu ogólnego" oraz

w Paryżu „traktatu o armii euro­
pejskiej". „Rządy, które podpisa­
ły te „układy" — stwierdza nota
radziecka — raz jeszcze wykaza­
ły , że nie są bynajmniej zainte­
resowane ani w zjednoczeniu Nie
mieć, ani W’ zawarciu traktatu po
kojowego z Niemcami, lecz że ich
celem jest utrwalenie i pogłębie­
nie rozbicia Niemiec, jak również
związanie Niemiec zachodnich i

organizowanej przez rządy trzech
mocarstw zachodnich armii za­
chodnio - niemieckiej z blokiem

północno - atlantyckim oraz peł­
niejsze wykorzystanie Niemiec za

chodnich dla agresywnych celów

tego bloku".
(Dokończenie na str, 2)

przewodniczący PKPG
Stefan Ignar.

Dożynki
w spółdzielni
produkcyjnej
uj Libertoiuie
\ V SPÓŁDZIELNI produkcyjnej
* ’

w Libertowie koło Krakowa

odbyły się uroczyste dożynki. Zgro­
madziły one przeszło tysiąc uczeSt
ników.

Na uroczystości przybyły liczne
delegacje sąsiednich wsi, przedsta­
wiciele Wojska Polskiego oraz gór
nicy z Wielickich Salin. Po części o-

ficjalnej odbyła się zabawa ludowa.
(Cz)

Tylko 5 stopni
na Kasprowym
i\j AJBL1ZSZE dn; nie przyniosą
I' zmian w pogodzie. Będzie na­
dal chmurno z przelotnymi deszczami.

Dziś rano w Krakowie zanotowa­
no temperaturę 14 stopni. Po 14 st.

i wskazywał termometr w Gdańsku i

Szczecinie, a we Wroclawu było 16
st.. podobnie jak w Przemyślu.

Na Śnieżce było 7 stopni, a najzim­
niej w całym kraju na Kasprowym
W'erchu. a mianowicie 5 stopni. Tern

peratura w ciągu dnia dojdzie do 20
• stopni.

Ouże zainteresowanie
iryiuołał konkurs

»Czy odnajdziesz
ten sklep PSS?«
KONKURS „Echa Krakowskie­

go" i Powszechnej Spółdzielni
Spożywców pod nazwą „Czy odnaj
dziesz ten sklep PSS?" wywołał
wśród czytelników ogromne zainte
resowanie. Od dnia ogłoszenia kon­
kursu, codziennie poczta przynosi
nam kilkaset listów z kuponami kon
kursowymi. W sumie złożyło się to
na ponad 2.000 odpowiedzi konkur­
sowych.

Dużo odpowiedzi nadesłano spo­
za Krakowa. Wielu czytelników, bio

rących udział w konkursie nadesłało

nam szczególnie starannie opraco
wane odpowiedzi: w formie makiet

sklepów, rysunków wystaw, fotogra
fii, albumowych opracowań graficz
nych itp. Z listów nadesłanych do

redakcji wynika, że czytelnikom
konkurs podobał się, że był cieka­
wy, a zarazem pouczający, gdyż,
jak napisał p. T. R., student AGH

„Przy okazji można było poznać
Kraków, spacerując po ulicah nie­
raz odległych dzielnic".

Sprawdzenie i zakwalifikowanie

wszystkich odpowiedzi konkurso
wych, jakie w tak wielkiej liczbie do
nas nadesłano, zajmie oczywiście je
szcze kilka dni. Dlatego też prosimy
czytelników, którzy brali udział w

konkursie, o parę dni cierpliwości
aż do czasu ostatecznego zakończę
nia prac komisji konkursowej, złożo

nej z przedstawicieli „Echa Kraków

skiego" i dyrekcji PSS.

Wyniki konkursu, prawidłowe roz

riązanie oraz listę nagrodzonych
podamy w pierwszych dniach wrześ
nia.

Przypominamy, że termin nadsy
łania rozwiązań minął ostatecznie

w dniu 25 bm. i po tym terminie je
dynie przyjmowane będą listy z

wcześniejszą datą stempla pocztowe
go, inne zaś odpowiedzi będą musia

ły być unieważnione.

KAIR

BEZPRAWNIE aresztowany w E--

gipcie znany'trancusk p:sa'z I
et mkarz —, Roger Vailland zos-ał

.••wieziony do więzienia w Kairze i

sany do dyspozycji egipskiej po>
•i-r.luiy generalnej.

PARYŻ, '

jnZIENNIK „Ce Soir", piętnując
L' aresztowanie V j Harda, zao, u

|ę czy rząd Egiptu nie udz,ei.ł mu w’a
zv wjazdowej tylko po to. aby ułatw ć
i?e’tom rządu waszyngtońskiego
zemstę na autorze1 sztuki „Pułkownik
Foster przyznaje się do winy".

Zrzeszone w Generalnej Konfedera

cji Pracy (CGT) związki zawodowa
Jz ennikarzy złożyły w ambasadzie

ekipskiej w Paryżu protest przeciwko
aresztowaniu Vaillanda oraz zażąda­
ły od francuskiego mnisterstwą
spraw zagranicznych poczynienia ener

'./i vth krokćw na d-nózr dyplo na-

tycznej w sprawie natychmiastowego
zwolnienia bezprawnie aresztowane­
go.

Najnowsze
m a szyny
rolnicze

Wałcza o tytuł

naj epszego

kil-

,»e-

na

się zabawa,

niestety — koń-

zapada, 1 zrobi-

1

Piękną wycieczkę do Zakopanego
urządziła ostatnio Powszechna Spół
dzlelnia Spożywców. Podajetny
ka migawek fotograficznych z

skapady:

1. Wycieczka „rozbiła obóz"

pięknej polanie. Orkiestra przygo­
towała Instrumenty, mężczyźni ob­
casami wyrównali „zielony parkiet"

1 — rozpoczęła

t. Ale Wszystko —

czy się. Zmrok Już
ło się chłodno. Przed wyruszeniem

,« powrotem do Krakowa, postano­
wiono założyć na samochodach

„dach nad głową".

I. A oto Już 1 Kraków. Trzeba „wy­
ładować się" z samochodów.

Miło powitać swoje miasto, choć je­
szcze oczy pełne są widoków gór

1 lasów.

WOWW IIUTY
O rozwoju nowych form

współzawodnictwa w Zje­
dnoczeniu .Budownictwa

Miejskiego Nowej Huty
świadczy fakt, że ostatnio

_

s1s“ '1
w II kwartale br., o tytuł G Ułll’3n I fVC J<|
„najlepMaj załogi" współ­
zawodniczyło l załóg (losu
osób), o tytuł „najlepszego
kierownika" 31 osób, „naj­
lepszego majstra" « osób,
„najlepszego rzemieślnika"

116 osób, zaś o tytuł „naj­
lepszej brygady" M bryga­
dy (1046 osób). Ogółem w

nowych formach współza­
wodnictwa brało udział w

tym okresie około Z tys. bu

downiczych Nowej Huty.

Udzlal ten wzrośnie obec-

nie w znacznym stopniu na

skutek wprowadzenia współ
zawodnlctwa o tytuł „naj­
lepszego zarządu budowla­
nego". (em)

przepisów
Robotnik Nowej Huty

trzymuje natychmiast
przyjęciu do pracy parę

wysokich butów gumowych.
Według przepisów — wy­
starczyć mu one mają na

rok. Gumiaki jednak nie

znając przepisu, rozlatują
się już po... 3 miesiącach...

Kierownictwo robót i ra­
dy zakładowe wiedzą o tym
i proszą za naszym pośred­
nictwem o przyspieszenie
zmiany nieżyciowego prze­
pisu i możność częstszego
przydzielania robotnikom

zatrudnionyb np. przy be­
tonowaniu, robotach drogo- walców wystawy książek, o-

0-

po

zobaczymy
nadożynkach
w Krakowie
r EDNYM z najbardziej atrakeyj
'

nych punktów olbrzymich Błoń
Krakowskich, gdzie odbędą się tego
roczne centralne dożynki, będzie wy
stawa maszyn rolniczych.

Wśród 40 eksponatów, ujrzymy
na naczelnym miejscu 5 skibowy
pług, sadzarkę SKN 2, kopaczkę do
ziemniaków TEK 2, kultywator
„Kuts“ — wszystko produkcji ra­
dzieckiej — ciągniki KDB 5, silniki,
prasę do-słomy, obsypniki, kosiarki
i snopowiązałki czechosłowackie o-

raz najnowsze maszyny produkcji
polskiej.

W dwóch pawilonach wystawione
zostaną m. int pomysły racjonaliza
torów rolnictwa, jak np. model ha-
mowni do snopowiązałki z PUM Ka
cice, snopowiązałki, projekt spulch-
niaczy gleby, pomysł oszczędności
paliwa, opracowany przez racjonali
zatora Gagala i wiele innych, mają
cych na celu zmechanizowanie nasze

go rolnictwa. (mr)

wo - terenowych — butów

gumowych.
Chyba odnośne czynniki

po zbadaniu warunków pra

cy w Nowej Hucie odniosą
się przychylnie do tej słusz

nej prośby, (em)

Mił=> innowac’a

Doskonałym miejscem
wypoczynku po pracy dla
riowohutniczan są świetlice

przy poszczególnych radach

zakładowych bogato wypo­
sażone .w czasopisma, książ
ki, różne gry 1 instrumenty
muzyczne.

Miłą innowację wprowadzi
lo kierownictwo świetlic, or

ganizując dla stałych by-

brązów, występy zespołów
artystycznych itp. Nie trze­
ba chyba dodawać, że Inno­
wację tę przyjęto z zado­
woleniem. (Iw)

Sylwetki
z Nuwtj Ruty
Edward fóal ifdewicz

...jest kierowcą w Narzą­
dzie Transportu Drogowego
w kombinacie,

— Przez pięć miesięcy wo

ził budulec na wywrotce,
bez potrzeby najmniejszego
jej remontu, gdyż o wóz

swój dba tak, że samochód

wygląda stale Jak nowy —

mówią o Malinkiewiczu w

Radzie Zakładowej.
I dlatego to właśnie powie

rzono temu wzorowemu,
młodemu kierowcy prowa­
dzenie nie wywrotki, lecz

samochodu marki „Star".
Malinkiewicz bierze czyn

ny udział w życiu społecz­
nym. On to właśnie wystą­
pił z Inicjatywą założenia

boiska sportowego.



Sprawa Niemiec
(Dokończenie ze str. 1)

T T CHYLAJĄC się od rokowań w

sprawie pokojowego rozwiąza
Bia sprawy niemieckiej rządy mo­
carstw zachodnich uciekają się do
mało wybrednych kłamstw i'wy­
krętów i tak np. m. in. w npcie z

10 lipca poruszają kwestię pra­
wa narodu niemieckiego do „jed­
noczenia się z innymi narodami w

celach pokojowych" i zawierania

»apowiednich porozumień. O całej
perfidii „argumentacji" imperiali­
stów świadczy dobitnie fakt, że

propozycje radzieckie wyraźnie mó

w'ią, iż Niemcy winny być obowią­
zane „nie zawierać żadnych koali­
cji lub sojuszów wojskowych, wy­
mierzonych przeciwko któremukol-
wiek mocarstwu, które brało udział

Swymi silami zbrojnymi w wojnie
przeciwko Niemcom". To wyraźnie,
niedwuznacznie sformułowane po­
stanowienie w żadnym stopniu nie
wyklucza prawda Niemiec do łącze­
nia się z innymi narodami w ce­
lach pokojowych. Wiedzą dobrze o

tym mocarstwa zachodnie. Ale im
chodzi o to, że postanowienie w

brzmieniu proponowanym przeź
rząd ZSRR wykluczyłoby możli­
wość udziału Niemiec w wojen­
nym, agresywnym pakcie atlantyc­
kim. a tym samym podważyłoby
jedną z wytycznych imperialistycz­
nej polityki przygotowania trzeciej
wojny światowej, polityki, której
osią jest stawka na wskrzeszony
Wehrmacht hitlc.-owski.

H OCARSTWA zachodnie wysu-
nęły propozycję zwołania

przedstawicieli czterech rządów w

celu omówienia jedynie sprawy
składu, funkcji i pełnomocnictw ko

misji dla sprawdzenia czy istnieją
w Niemczech wa-unki do przepro­
wadzenia wolnych wyborów. Sta­
nowi to, zdaniem rządu radziec­
kiego, pewne zbliżenie punktu wi­
dzenia obu stron. „Lecz — jak
stwiferdza nota ZSRR — rząd ra­
dziecki nie widzi żadnych podstaw
dla ograniczenia kręgu problemów,
podlegających rozpatrzeniu na kon

ferencji przedstawicieli czterech
mocarstw jedynie do spraw, doty­
czących wspomnianej wyżej komi­
sji". Takie bowiem postawienie
sprawy przez rządy mocarstw za­
chodnich stwarza wrażenie, że rzą­
dy USA, W. Brytanii i Francji dą­
żą do tego, by konferencja przed­
stawicieli czterech mocarstw dala
możliwie jak najmniejsze rezultaty
lub. w ogóle zakończyła się bez re­
zultatu.

15 ZĄD ZSRR wierny swęj »oll-t
, tyce utrwalania pokoju, wyko

rzystywania każdej okazji dla spo­
wodowania odprężenia w sytuacji
‘międzynarodowej wyrażając goto­
wość omówienia na konferencji
czterech mocarstw sprawy komisji
stwierdza, że konferencja ta nie
może i nie powinna ograniczyć się
do omówienia tego tylko zagadnie­
nia. Jej naczelnym zadaniem win­
no być omówienie sprawy trakta­
tu pokojowego z Niemcami i utwo­
rzenia rządu ogólno - niemieckie­
go. Konferencja taka obradująca
przy udziale przedstawicieli Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej
i Niemiec zachodnich winna, zda­
niem rządu radzieckiego, zostać
zwołana w jak najkrótszym cza­
sie, a w każdym razie w paździer­
niku br.

Mimo poujażnych błędów i trudności

gminne spółdzielnie
coraz lepiej zaopatrują wieś

Referat prezesa zarządu CRS — T. Jańczyka
wygłoszony na I Kongresie
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu
W PIERWSZYM dniu obrad I Kongresu Spółdzielczości Zaopatrzenia

i Skupu, wygłosił referat prezes zarządu Centrali Rolniczej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" — Tadeusz Janczyk.

Po omówieniu zadań I Kongresu Spółdzielczości, i zanalizowaniu obec­
nej sytuacji międzynarodowej, mówca nawiązując następnie do Konsty-

-tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, która zapewnia spółdzielczości
ważną rolę w życiu naszego narodu,
podkreśla, że spółdzielcy uzyskali w

ramach nowej ordynacji wyborczej
możność wysuwania kandydatów na

posłów — najlepszych działaczy spół­
dzielczych, ludzi, mających zaufanie
członków spółdzielni — chłopów prą
cujących.

CYFRY MÓWIĄ -'

O RZYTACŻAJĄC w dalszyni ciągu.
• szereg danych cyfrowych, ilustrują
cych dotychczasowy rozwój spółdziel­
czości samopomocowej, mówca akcen­
tuje, że rezultaty te spółdzielczość za­
wdzięcza kierowniczce narodu — Partii,
wytyczającej cele 1 drogę rozwoju o-raz

opiece 1 pomocy Państwa Ludowego.
Sieć sklepów przekroczyła 30 tys., sieć

punktów skupu sięgnęła liczby 40
spółdzielczość samopomocowa wybudo-.
wała m. In. 783 nowe magazyny dla GS
i 137 dla PZGS, ponad 4 tys. sklepów,
blisko 500 gospód, odbudowano 1 wybu­
dowano setki młynów, piekarni, ma­
sarni itd. Poważnie powiększył się
transport spółdzielczy — samochodo­
wy i konny. Dwie trzecie środków pie­
niężnych na te inwestycje dostarczyło
Państwo.

PRZECHODZĄC z kolei dó analizy
działalności aparatu spółdzielczego

w zakresie zaopatrzenia, prezes Jań­
czyk podkreśla, Iż potężnie rozwijają-l
cy się przemysł socjalistyczny, wielki

'wysiłek klasy robotniczej pozwala na

coraz to szersze 1 lepsze zaopatrzenie
wsi w towary przemysłowe.

Wartość masy towarowej, która w

1952 r. dotrze do wsi poprzez'gminne
spółdzielnie, wzrasta (według planu)
dwukrotnie w porównaniu z 1949 r,
M. in. wartość dostarczonego węgla
wzrosła o 70 proc., żelaza i wyrobów
metalowych — o 70,5 proc., maszyn i
narzędzi rolniczych — o 16,9 proc, na­
wozów sztucznych — o 52,2 proc., tek-
stylii — o 71,5 proc, odzieży — o 449,3
proc., obuwia — o 137,3 proc.

Wzrastająca siła nabywcza wsi

powoduje 'śtały wzrost potrzeb. Dzię­
ki słusznej polityce Państwa Ludowe­
go w dziedzinie cen na produkty rol­
ne i artykuły przemysłowe, nastąpiło

1 znaleźne''podniesięiiie s-ię 'stój*? ,?Y'-
■ciowejr ’ćhfópówł'jiradu’jtjćy‘ch.''’ ■

- M. in. spożycie cukru na głowę
ludności wśród chłopstwa pracujące^
go wzrosło z 0,26 kg w 1938 r. do

ponad18kgw1951r., węgla—z27
do339kg,zapałek—z4do51pu­
delek, a odzieży — z górą 2 i pół ra-

za.
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DOOKOŁA POLSKI

rp RESC noty radzieckiej jest je-■L szcze jednym dowodem nie­
strudzonych wysiłków wielkiego
Kraju Socjalizmu dla pokojowego
i pokrywającego się z najgorętszy­
mi życzeniami wszystkich uczci­
wych ludzi rozwiązania problemu
niemieckiego.

Propozycje radJeckie odpowia­
dają pragnieniom pokój miłujących
narodów. Pragnieniom narodu nie­
mieckiego, który wciąż wzmaga
swą walkę przeciwko wskrzeszaniu
Wehrmachtu i przekształcaniu Nie
mieć zachodnich w bazę agresji.
Pragnieniom wszystkich narodów
Europy świadomych groźby, którą
niesie z sobą imperialistyczna poli­
tyka odradzania imperializmu nie­
mieckiego, polityka, uniemożliwia­
jąca narodowi niemieckiemu budo­
wę zjednoczonego, pokojowego, de­
mokratycznego państwa. Pragnie­
niom narodu polskiego, który w- re

aliżacji propozycji radzieckich w

sprawie niemieckiej widzi główny
■warunek zabezpieczenia pokoju w

Europie, widzi gwarancję bezpie­
czeństwa dla swojej rozkwitającej
ojczyzny.

Amerykanie
dokonują )
zbrodniczych
doświadczeń
na jeńcach
koreańskich fi
i chińskich

PEKIN "

s/.__

AGENCJA Nowych Chin 'donosi: —

Tajni agenci amerykańscy schwy
tani przez wojska ludowe opowiadają
o straszliwych faktach mordowania

jeńców przez Amerykanów podczas
przeprowadzania przez nich zbrodni­
czych doświadczeń.

Jednym ze świadków zbrodni amery­
kańskich jest Tan Tsin-min, którego
Amerykanie zmusili do roboty szpie­
gowskiej 1 którego zrzucili ze spado­
chronem w Korei północnej.

Nazwisko jego figuruje na liście jeń­
ców przekazanej przez Amerykanów de
legacji koreańsko - chińskiej w Pan-
mundżonie. Tan Tsin-min był Interno­
wany w obozie dla jeńców na wyspie
Kożedo.

W POŁOWIE września ub. roku zo

stal on wraz z kilkunastu inny­
mi jeńcami chińskimi przewieziony
ciężarówką w kierunku wschodnim do

pewnej doliny, odległej o 6 czy 7 km
od obozu. W ćiolinie na polanie, przy
której zatrzymała się ciężarówka i

gdziejeńcy wysiedli, wykopane były
świeże groby. Wkrótce przybyła inna
ciężarówka z kilkunastu trupami Chin

czyków I Koreańczyków. Ręce i nogi
zmarłych były skrępowane grubymi

■śźńuratfii; X)f%er aWerykańśki łtazar
jeńcom zakopać zwłoki. ’• ‘

>c

Na pytanie ich skąd się wzięły zwlo
ki, oficer odpowiedział, że są to cho­
rzy, którzy zmarli w szpitalu. Podczas

grzebania zwłok jeńcy przekonali się,
że wszyscy zmarli mieli rozcięte, brzu­
chy,. z których, wyjęto wnętrzności.

Wszystko wskazywało na to, że Jeń

cy nie zmarli naturalną śmiercią. Wi­
doczne było, że śmierć nastąpiła wsku
tek zbrodniczych doświadczeń doko­
nywanych przez Amerykanów. Naj­
widoczniej też dlatego mieli oni ręce
i nogi skrępowane sznurami. Na pola­
nie, gdzie jeńcom kazano pochować
zwłoki, Tan Tsin-min naliczył około
400 świeżych grobów.

* GENCJA Nowych Chin podkreśla,
że przyszłość wykaże niewątpli­

wie na czym polegają zbrodnicze do­
świadczenia dokonywane przez Ame­
rykanów na jeńcach koreańskich i
chińskich.

Za to bestialskie traktowanie jeńców
koreańskich i chińskich — pisze w za­
kończeniu agencja Nowych Chin —

Amerykanie muszą ponieść zasłużoną
karę.

wymienia przede wszystkim bierność,
cechującą niektórych pracowników
spółdzielni, brak inicjatywy, brak
chęci do wysiłku, by Zdobyć’ w skupie
wolnorynkowym jak największą ma­
sę towarową. Na niektórych punktach
skupu obsługa jest opieszała i opry­
skliwa. W PZGS-ach 1 w aparacie
CRS wiele jest jeszcze biurokratyz­
mu i braku poczucia odpowiedzial­
ności za organizację skupu.

PRZEZ ulepszanie zaopatrzenia wsi,
usprawnianie skupu, eliminowa­

nie kułaków i ich popleczników z na­
szych spółdzielni, przez rozwój-pracy
naszego samorządu spółdzielczego-,
będziemy umacniali Sojusz robotni­
czo-chłopski, będziemy przyczyniali
się do rozwoju gospodarki uspołecz­
nionej ,na wsi — zwiększymy nasz

wkład w umocnienie sil naszej Ojczy­
zny Ludowej i w dzieło obrony poko­
ju — kończy wśród oklasków prezes
CRS, Tadeusz Jańczyk.

t»

w kierunku wschodnim do

Syn Thoreza

zwolniony
z więzienia

PARYŻ,
T AK donosi agencja France Pres
J se, syn generalnego sekretarza
FPK Mąurice Thorez junior, a-

resztowany w ubiegłym tygodniu
pod zarzutem udz.iału w demonstra
cjach przeciwko Ridgwaytowi, zo­
stał wypuszczony na wolną stopą.
Decyzję władz o zwolnieniu mło­
dego Thoreza poprzedziła energicz
na kampania protestacyjna w ca­
łej Francji.

boką dziurą w szosie, prowadzącej
z Zakopanego do Doliny Kościelis­
kiej. Nad głęboką dziurą kilka me­
trów głęboką i kilka szeroką, poło­
żoną w tym miejscu, gdzie się uli-
ca Kościeliska zbiega ze Skibótg.
kami.

Dziura jak dziura, trzeba było ją
chyba wykopać, bo widać w doi?,
że jakąś rurę zakładają Nf ruchli­
wej szosie nawet objazd zrobiona,
a dziurę ogrodzono. Jedno tylko ka
zalo mi zastanowić się nad t ym
miejscem głęboko, filozoficznie i
to właśnie głęboką, ciemną nocą
Szosa do Kościeliskie! nie jest zam

knięta o zmierzchu. Jest to szosa
otwarta dla ruchu furmanek, doro­
żek i rowerów, motocykli i samo­
chodów o—' niezależnie od pory dnia
i nocy. A dziura? Dziura istnieje
również i w dzień i ta nocy. Z tym. że
w dzień ją widać i objazd widać, bo

wienia, punktów etapowych i na- świeci dobre, pożyteczne słońce. A
..........................

" ' i
^objazdu, ani dziury nie raczył ośwte

tlić.
Skąd fa tę dziurę znam. Te nieo- \

świetloną dziurę na drodze, gotową .

do spowodowania w każdej chttill
katastrofy. Widziałem ją przed dwór i
ma tygodniami, w drugiej strome ■
Polski — w Sopocie. Tam też rozko
patio ulicę — pewno też potrzebnie
— koło przejazdu kolejowego. Ale

.
________ _ _______ (, to niebezpieczna przeprawa to

byłbt/dobry iwyćzaj"gdyby się da- przejście^ po wyślizganych do nie- i

wało sprawozdania z organizacji ł L‘
to nie tylko w dziedzinie sportu. Na

olsztyńskim etapie wypisano pięk­
nie „smacznego", a jedzenia nie
prziiaotowano w odpowiednie! ilo­
ści i pewna część kolarzy musiala
jechać, mówiąc niedelikatnie — o

suchej gębie Czy rzeczywiście nie
można było przygotować kilkudzie­
sięciu kanapek więcej? Na pewno
można było. Organizacja zawiodła.

Powiedzmy sobie szczerze, uczci­
wie, po sportowemu, ile to razy u

nas w Police organizacja nawala.
Ileż trudności bierze się z owych bra

ERZY Putrament w swym, o-
J głoszonym w „Nowej Kultu­
rze'', sprawozdaniu z Olimpiady
groźnie nakrzyczal na tych, którzy
nie doceniają sportu. Miał oczywiś­
cie rację. Należy nie tylko pasjono­
wać się obecnie kolarskim wyści­
giem „Dookoła Polski", ale i rozu­
mieć jego znaczenie dla rozwoju te

go pięknego sportu, jak i wygodne­
go, pożytecznego środka lokomocji.

Słusznie w sprawozdaniach pisze
się zarówno o wynikach poszcze­
gólnych etapów, o sukcesach i nie­
powodzeniach poszczególnych kola
rzy, jak .całych ekip klubowych, jak
i o niedociągnięciach organizacyj­
nych. Taka, na taką miarę impre­
za sportowa — to zarówno sprawa
szybkiego t sprawnego przebiera­
nia nogami, właściwego naciskania
pedałów, jak i kwestia dobrego po­
stawienia ' westii noclegów, wyży-

wet stworzenia odpowiednich wa- w nocy? Nie widać. Bo nikt ani
runków dla pracy sprawozdawców ~

' ‘

prasowych. Sprawozdawca praso­
wy to taki facet, co to nie
wiadomo po co chie się przejechać
razem z kolarzami dookoła Polski
— tyleżenienakole—alenasa
mochodzie. Taki sprawozdawca to

oczy milionów ludzi w Polsce, inte­
resujących się przebiegiem wyści­
gu.

To powinno wejść w zwyczaj i to

* Z Aten donoszą, że przed trybuna­
łem wojennym toczy się nadal proces
przywódców związku zawodowego ma­
rynarzy greckich z Antonlosem Amba-
telosem na czele. Ambatelos oświadczył

na śmiecie

„Pobożny” mahometanin

ehskról Faruk

nie krępował się
koranem
i urządzał
tu stuym pałacu
orgie pijackie

KAIR

pAK donoszą korespondenci w cza-

1 sie dokładnych oględzin b. pała­
cu Faruka znaleziono w pokojach,
które zamieszkiwał ekskról, ogromne
zapasy wszelkiego rodzaju alkoholów.

Jak widać „pobożny" mahometanin
Faruk nie krępował się w zaciszu do­
mowym przepisami koranu i łapczy­
wie spijał rozmaite trunki.

WZROST DOSTAW'

. W 1952 r. obserwujemy dalszy
wzrósł dostaw towarowych na wieś,
i dalszy wzrost zapotrzebowania chlo

pów na towary. Na tle tego wzrostu

zapotrzebowania, elementy kapitali­
styczne na wsi starają się często
przechwycić nadmierne ilości towa­
rów.

W przeważającej części gminne
spółdzielnie potrafiły oprzeć się naci­
skowi-spekulantów, niestety j’ednak
były też wypadki wskazujące na to,
jak nieudolność niektórych pracowni­
ków lub ich zła wola potęgują na­
stroje panikarskie, szerzone celowo

przez wrogów klasy robotniczej i

chłopstwa .pracującego.
GMINNE spółdzielnie skupują

nadwyżki produktów rolnych i

hodowlanych niezbędnych dla wyży­
wienia ludności miejskiej oraz jako
surowiec dla przemysłu. Skupując
nadwyżki — chronią chłopów przed
wyzyskiem i spekulacją handlarzy,
bogacących się dawniej kosztem chlo

pów.
BŁĘDY I NIEDOMAGANIA

Wśród poważnych błędów i niedo­
magali w dziedzinie skupu mówca

SD iMafamdzfo

POSPIE­
SZYMY,

TO ZORŻYW JESZCZE DZi-
l SifiJ ODEBRAĆ NASZA-

\4UY6RANB NA LOTERii/

Epidemia śpiączki
uj Kalifornii

NOWY JORK,

W CENTRALNEJ Kalifornii szerzy
się epidemia śpiączki. Epide­

mia przybrała nienotowane dotych­
czas rozmiary. Dotychczas zfnarło 31
osób.

KOMPETENCJE INSPEKTORÓW ,

PRACY
Marian D. prowadząc spór o należ­

ność za okres urlopowy, udał się do
inspektora pracy, a gdy po pewnym
czasie okazało się to bezskuteczne,
wniósł pozew do sądu. Dowiedział się
wtedy, że wobec rozwiązania stosunku
pracy z przedsiębiorstwem, roszczenia
jego uległy półrocznemu przedawnie­
niu. Pracownik odwołał się do wyższej
instancji, przytaczając fakt zgłoszenia
u inspektora, pracy swej wierzytelno­
ści.

W tej kwestii Sąd Najwyższy orzekł,
że inspektor pracy nie jest organem
władzy, • przed którym można docho­
dzić roszczeń ze stosunku pracy i do
kompetencji jego nie należy rozstrzy­
ganie o słuszności żądań, lecz wyłącz­
nie działalność mediacyjna. Natomiast
Inspektor pracy, do którego pracownik
zgłasza swą pretensję, powinien możli­
wie szybko podjąć kroki celem wyjaś­
nienia sprawy i ewentualnego dopro­
wadzenia ' do porozumienia stron, a w

każdym razie pouczyć pracownika o

przysługujących mu uprawnieniach co

do dochodzenia roszczeń oraz o upły­
wie terminu przedawnienia. ,,

-

. .1 11 i

* Trzecia, ostatnia turbina Cymlań-
sklej Elektrowni Wodnej — rozpoczęła
pracę. Załoga Cymlańskiej Elektrowni
Wodnej zaciągnęła wartę stachanowską
dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) i po­
stanowiła wykonać przedterminowo ro­
czny pian produkcji energii elektrycz­
nej.* Na terenie budowy gigantycznej
elektrowni wodnej na rzece Irtysz w

pobliżu miejscowości Ust — Kamlenio-
gorsk w Kazachstanie rozpoczęto zata­
pianie rozległych obszarów. Powstanie
tutaj wielki zbiornik wodny.

* W parku Pałacu Peterhowsklego w

pobliżu Leningradu zakończono restau­
rację wspaniałego zabytku architektury
z okresu Piotra I — Ermitażu Peterhow-
skiego

* W tych dniach przystąpiono do wł.aś
clwych prac przy budowle Głównego
Kanału Turkmeńsklego, który przetnle
piaski pustyni Kara-Kum w Turkmeń-
skiej SRR. Dla uczczenia XIX Zjazdu
WKP(b) budowniczowie postanowili
przedterminowo zakończyć pierwszy od
cinek kanału.

* W Jarosławiu powstaje wielki kom
blnat poligraficzny, który produkować
będzie rocznie 13 milionów egzemplarzy
książek ilustrowanych. Kombinat uru­
chomiony zostanie całkowicie w roku
1954.

* Na łamach dziennika „Moskowskaja
Prawda" ukazała się recenzja W. Zale­
skiego ze sztuki polskiego dramaturga
A. Tarna pt. „Zwykła sprawa", wysta­
wionej w Moskwie w Teatrze

' "

kina. Autor recenzji z dużym
wyraża się o sztuce Tarna.

* Lotnictwo amerykańskie ... .

nadal zaciekłych nocnych bombardowań
Phenlariu, Andżu, Wonsanu i Innych
miast koreańskich. Chiński Komitet O-
brońców Pokoju wystosował do komite­
tów obrońców pokolu różnych krajów
depeszę z wezwaniem o przyłączenie się
do protestu przeciwko barbarzyńskim
bombardowaniom przez Imperialistów
amerykańskich spokojnych miast Korei
północnej.

* W Tokio Odbył się ostatnio Ogólno-
japoński Zjazd Młodych Bojowników o

Pokój, z udziałem około 500 przedstawi­
cieli demokratycznych organizacji mło­
dzieżowych, zrzeszających w swych sze­
regach przeszło 2 miliony chłopców i
dziewcząt.

* Na kolejnym posiedzeniu Komisji
Rozbrojeniowej ONZ dnia 22 sierpnia
rozpatrywano sprawę zredagowania dru
giego sprawozdania Komisji Rozbroje­
niowej dla Rady Bezpieczeństwa. Przy­
jęto wniosek o powierzenie redakcji
prolektu sprawozdania Sekretariatowi
ONZ.

* * Dnia 24 sierpnia odbyło się posie­
dzenie Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Danii, na którym uchwa
łono odezwę do natodu duńskiego.

Odezwa stwierdza, że wciągniecie Da­
nii do wielkiej -awantury wojennej blo­
ku północno - atlantyckiego naraża kraj
na śmiertelne niebezpieczeństwo i wzy­
wa cały naród duński do wzmożenia
walki o pokój.

* W dniu 23 sierpnia na placu Tea­
tralnym w Dreźnie odbył się olbrzymi
wiec, w którym wzięło udział około
60 000 młodych pionierów Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, przybyłych
do Drezna na zlot.

* Japoński Komitet Obrońców Pokoju
1 Inne organizacje postępowe wybrały
200 delegatów, którzy będą reprezento­
wali naród japoński na mającym odbyć
się wkrótce w Pekinie Kongresie Obroń
ców Pokotu krajów Azji 1 strefy Pacy­
fiku.

im. Pusz-
uznanlem

dokonuje

możliwości schodkach, po omacku,
po ciemku, a potem przejście w ślis­
kim błocku kolo dziury, przemknię­
cie się na twardą równą ulicę.

Organizacja! To znaczy pomy­
śleć, żeby na etapie biegu kolarskie
go było dość kanapek, żeby zawie­
sić latarkę na zagrodzeniu dziury,
żeby oświetlić przejście pod przejaz
dem kolejowym i tysiąc leszcze in­
nych rzeczy. Wiele naszych braków
i niedociągnięć ma swoje istotne
obiektywne przyczyny. Ale jakże
wiele wynika z tego, że ktoś nie

......., pomyślał, nie przewidział, nie do­
ków, niedociągnięć organizacyj-- Patrzył. Każdy z nas na odcinku

nuCh........................................................swo/e] pracy i swego działania po-
Właśnie niedawno zadumałem winien, co pewien czas robić taki

się głęboko nad pewną również glę Pr^e&^>. co. można, by usprawnić
i ludziom ułetwić, uwygodnić — na

w toku rozprawy, że wysunięte przeciw
ko niemu oskarżenia są oszczerstwem.

* W dziesięciu fabrykach należących
do towarzystwa „International Harve-
ster Co.", produkującego maszyny rol­
nicze w stanach Illinois, Indiana 1 Ken­
tucky rozpoczął się strajk przeszło 25.000
robotników.

śc Deputowany do parlamentu za­
chodnio - niemieckiego Fritz Rlsche o-

głosił w organie centralnym Komuni­
stycznej Partii Niemiec (KPD) j.Freies
Volk“ artykuł, w którym wzywa lud­
ność Niemiec zachodnich, by zaprote­
stowała stanowczo przeciwko prześlado­
waniu Partii Komunistycznej przez
rząd Adenauera.

tu kraju
A W dniu 25 bm. rozpoczęły się do­

roczne konferencje sierpniowe nauczy­
cielstwa szkół ogólnokształcących i za­
wodowych. W czasie obrad nauczyciel­
stwo omówi wyniki pracy szkół 1 pla­
cówek oświatowych i wychowawczych
w ubiegłym roku szkolnym, przeanali­
zuje Istniejące jeszcze niedomagania o-

raz wytyczy zadania pracy wychowaw­
czej na nowy rok szkolny 1952,'53.

A Sekretariat Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych podjął uchwałę o przy
znaniu Bogatyńsklm Zakładom I^rzemy-
słu Bawełnianego w Bogatyni za wyso­
kie osiągnięcia produkcyjne w II kwar­
tale br. tytuł najlepszego zakładu w

przemyśle włókienniczym, sztandaru

przechodniego CRZZ oraz nagrody pie­
niężnej w wysokości 49 tys. zł.

A Do końca 1952 roku w szkolnictwie
zawodowym CUSZ zostanie oddanych
do użytku 56 nowowybudowanych szkół,
warsztatów i Internatów o pojemności z

górą pół miliona m. sześć. Z nowych
obiektów korzystać będzie prawie 14
tys. uczniów.

'co nie potrzeba żadnych wielkich

inwestycji, środków i pieniędzy, a

tylko odrobinę dobrej woli.
Takie spojrzenie wszystkich do- .

okolą siebie, złożone razem, byłoby \
naprawdę pożytecznym, gospodar-^.
skim spojrzeniem dookoła Polski,/

Starosłowiański
zamek i świątynie
odkryli
archeolodzy
w Wielkopolsce

IELE cennych dla nauki pt>n’

v skiej .odkryć prehistorycznych
przyniosły przeprowadzone w Wiel
kogolsce prace wykopaliskowe. W
Gieczu w pow. średzkim w wyko­
pach, zapoczątkowanych w r. 1949
oraz poczynionych w bieżącym se­
zonie badawczym,.znaleziono znaca

ne ilości fragmentów naczyń 1
ci zwierząt domowych.

Ekspedycja wykopaliskowa
kierownictwem dr Bogdana
strzewskiego odsłoniła dalsze
tie konstrukcji kamiennej z X
ku. W trakcie badań nad tą
strukcją. naukowcy wyodrębnili w

niej zarysy świątyni dość znacz­
nych rozmiarów. Wyłoniły sie rów
nież kontury zamku- związanego 2*
świątynią.

koś-

pod
Ko­

par-

wie-
kon-

Gwidon Miklaszewski

i Z Alinką
na wczasach

— Wujku, dlaczego jesteś taki

niezadowolony?
— Ach, bo ciocia nie zabrała

atramentu do wiecznego ;
teraz muszę listy pisać zupą
godową...

■

pióra i

l jo-



ECHO KRAKOWSKIE"
W sanacujnej fabryce „cudów wyborczych"

Na Dworcu

tu Ciechocinku
NARESZCIE! Mamy Szczęsne- !

go. Mamy polskiego Korcza- ;
giną. Postać literacką, która jak

'

śywa wychodzi z kart powieści i

żyje wśród nas. Postać literacką,
którą można ze spokojnym sumie­
niem stawiać za wzór, za przy- !
kład naszej młodzieży. Nie jest!
to wykuty z brązu pomnik. To
człowiek. Człowiek walki, czynu,
ie wszystkimi ludzkimi cechami, z

załamaniami i zwycięstwami. To
^reszcie człowiek, który gorąco
kocha życie i kocha dziewczynę.
Ą ta dziewczyna — Madzia Bo­
rzęcka to także pełny człowiek.

„...Wierzył w Magdę, w jej fhą
drość i serce, w jej wartość dla
rewolucji proletariackiej — taki
człowiek nie przejdzie bez śladu.
Ale gdy będą mówili, gdy po la­
tach będą pisali o towarzyszce
Borzęckiej, jak walczyła co z sie
kie dała i ile zniosła w podłym
ustroju kapitalistycznym to prze­
cież o najważniejszym nie wspo­
mną. O głodzie, o cierpieniach wię
sienią -- oczywiście! Ale, że cier

piała głód inny i słowa w 3ooie
dławiła niewypowiedziane ,bo pi­
sać nie było kiedy i nie pisanie
tyto wtedy rzeczą najważniejszą...
Ale że tak bardzo dziecka pragnę
la i wyrzekła się maleństwa, bo
kiedy je rodzić, jak chować w ta­
kich warunkach, na taką skazy­
wać poniewierkę... — ten gwałt
zadany kobiecie,
niewyżyte! —

nigdy nie dowie..." („Pamiątka
Celulozy", rozdział XXII),

Taka jest Madzia.

to macierzyństwo
nie, o tym nikt się

z

OBOK NAJWIĘKSZYCH

Ci O sprawia, że książka Newer-
'

lego „Pamiątka z Celulozy"
należy do tych pozycji w literatu­
rze pięknej, których się nie zapo­
mina? Czyta się ją jednym tchem,
póki kartek nie zabraknie, a po­
tem czeka się niecierpliwie, kiedy
hewerly napisze dalszy ciąg. Bo

przecież jeszcze tylu spraw i fak­
tów me znamy. Szczęsny jedzie no

Hiszpanii. Madzia aresztowana.

Czy się spotkają ? Czy będą
zem ■
mieli

Ta

jąca.
łączy
Jóść i

i żoną i partyjnymi towarzysza­
mi.

Książka Newerlego jest znako­
mitą,... Wchod.zi do polskiej litera­
tury i staje tuż obok najwięK-
izych, obok Prusa i Żeromskiego.
Jest mądrzejsza od

iek, bo zna prawa

łecznego i wie, po

Lądzie zwycięstwo.
„Pamiątka z Celulozy" — po­

wieść o Poisce, o partii, o lu­
dziach, powieść z lat 1917—1936,
pełniej i lepiej ukazuje ten okres,
niż podręczniki historii. Pokazuje
bowiem te wszystkie lata poprzez
losy ludzkie i ludzkie konflikty.

. . i»-
w wolnej Polsce?' Czy będą
dzieci ?

para jest piękna I wzrusza-

Może dlatego, że tak wiele
Madzię i Szczęsnego. Mi-

. walka. Są dla siebie mężem

tamtych ksią-
rozwoju spo-

której stronie

GŁÓWNYM NURTEM

*7 YC1E każdego niemal człowie
■k ka jest czymś niepowtarzal­

nym, jest tematem do powieści.
Ale niekiedy życie człowieka przej
dzie bocznym nurtem, me zahaczy
tak silnie o życie całej klasy, ca­
łego naiodu.

Życie Szczęsnego Bidy potoczy­
ło się głównym nurtem, choć nie

od razu prosto świadomie do

Wiejski chłopak, hardy, zapal­
czywy, uparty, zagubiony w cę-
dzy i poniewierce, którego świa­
domość ukształtowało życie, prze­
szedł daleką drogę. Drogę od sa

zorganizowanej,
walki w szere-

motnego buntu do
zdyscyplinowanej
gach partii .

Jest w postaci
co od pierwszych
wprzę.ga czytelnika w dzieje bo­
hatera. Zachwycamy się Szczę­
snym, potępiamy go, ale ufamy,
że znajdzie prawidłową drogę. To
„coś“ — to psychologiczna praw­
da postaci, stworzonej talentem,
znajomością życia, szczerością i
żarliwością pisarza, który zasłużył
na miano „inżyniera ludzkich
dusz".

Poza piękną parą — Madzią i

Szczęsnym, występuje w powieści
wiele, wiele postaci, z których «aż

da jest inna, a każda tak żywa,
że niesposób jej nie polubić, nie

znienawidzieć, lub nie współczuć
jej.
J RZEKONYWUJĄCO i pięknie
r pokazuje Newerly działaczy

partyjnych. Wierzymy głęboko, że
Franciszek

tentyczna)
walki, że
zaufaniem

Czytając
nie tylko
książki z żywymi ludźmi. Czyta­
jąc tę powieść uczymy się diaiek-

tyki, historii polskiego ruchu '■o-
botniczego w okresie międzywo­
jennym, poznajebiy do głębi roz-

bijacką rolę prawicy PPS i chadec­
kich Związków zawodowych, wi­
dzimy praktyczny sens jednolite­
go frontu klasy robotniczej, prak­
tyczne działanie sojuszu robotni-

Szczęsnego coś,
kart powieści

Olejniczak (postać au-

potrafił porywać
towarzysze darzyli go
i miłością.
„Pamiątkę z. Celulozy"
Obcujemy na kartach

do

tyczne działanie sojuszu
czo - chłopskiego.

Igor Newerly zamieścił
no w „Życiu literackim"

pt. „Jak pracowałem nad
ką z Celulozy".

Dowiadujemy się » tego artyku
łu, że Newerlv poznał przed paru
laty człowieka, który opowiedział
mu swój życiorys. Tym człowie­
kiem jest właśnie Szczęsny. Aby
jednak z życiorysu powstała książ
ka, należało tak jak uczynił Ne­
werly sumiennie studiować ..te­
ren". Newerly pojechał do Włoc­
ławka do Celulozy. Wybrał tę
miejscowość, spośród wielu innych
na liście w Związku Literatów, bo
obok adresu było .napisane: „boga
tę tradycje walfi rewolucyjnych".
Tam- poznał -ludzi i ich dzieje. Do
Włocławka przeniósł Szczęsnego.

ŻYWY BOHATER
POWIEŚCI MÓW1_

niedaw-
artykuł

„Pamiąt

T) AM1ĄTKA x Celulozy" Jest
o* obecnie nadawana przez ra

dio w odcinkach. I pisze Newerly
w artykule w „Życiu literackim":

„Teraz trzy razy w tygodniu, o

dziewiątej czterdzieści, siedzi

(Szczęsny)
niku.
tuśiu,
Aon
wiem,
mieszało, co

ra...“

Jeśli tak
„Pamiątki",
czytelnik? Wypada mu chyba po­
dziękować: Szczęsnemu za piękne

Newerlemu za piękną po-
> tym życiu.

Drogi Igorze Newerly!
o drugi tom „Pamiątki".

Dzieci

czy
tylko
Mnie

życie; I
wieść o

P. S.
Prosimy

wszystkie funkcje
pełnią kobiety

meldował Piłsudskiemu

r. Piłsudski we-

Składkowskiego.
potrzeba, żeby
Sześć tygodni

czterdzieści,
z roazmą przy głoś-

się go pytają: „Ta-
tak było naprawdę?

głową kręci: „A boja
Się już w głowie po­
tu mojego a co lgo-

mówi żywy bohater
cóż powiedzieć może

ZWALCZAMY CHULIGAŃSTWO.
Chuligani „dworcowi" — to o-

sobnićy, przebywający na terenie
Dworca Kolejowego w Krakowie

jedynie w tym celu, ażeby w po
czekalni wypić „własną" wódkę.

Podnieceni alkoholem, chuligani
niepokoją podróżnych przebywają­
cych w poczekalniach. Dlatego też

zwracaliśmy na łamach „Echa" u-

wagę na konieczność zwiększenia
czujności zć strony pracowników
Służby Ochrony Kolei. O potrzebie
przeprowadzenia kontroli świadczy
fakt, że w ciągu jednej nocy,
funkcjonariusze SOK zatrzymali
56 ośób wałęsających się po dwór
Cu w stanie podchmielenia alkoho­
lem. Osobnicy ći zostali oddani w

ręce MO. Kontrole, mające na ce­
lu zlikwidowanie chuligaństwa
dworcowego, będą przeprowadzane
systematycznie. (2155)

BĘDĄ SKRZYNKI

Nie wszystkie podwórka w na­
szym mieście są czysto utrzyma­
ne. Niezadowalający stan

_ panuje
zwłaszcza w tych realnościach, w

których znajdują Się sklepy PSS
z owocami i warzywami. Brak

skrzynek na odpadki zmusza per­
sonel niektórych sklepów do wy­
sypywania wszelkich nieczystości
na podwórze, wprost na ziemię.

Z wyjaśnień dyrekcji PSS do­
wiadujemy się, że w najbliższym
czasie sklepy zostaną zaopatrzone
w potrzebne skrzynki. (2173)
‘'

u-» -MW G‘,AM'

Czytelnicy

arc|j-dureń Składkoiuski
\A.' ŚRÓD wielu dokumentów ilustrujących sanacyjną farsę wybor-
*’

czą, nie brak wspomnień tę pego, sanacyjnego stupajki, błaze
ńskiego premiera Polski przed wrześniowej.

Matołkowata i arcy - kompromitująca spuścizna pana premiera,
którą zostawił po sobie w swoich „Strzępach meldunków" odsłania
mimo woli autora, drastyczne i wymowne fakty ilustrujące prepa­
rowanie „wolnych" wyborów w sanacyjnej, rządowej fabryce „cu­
dów wyborczych".

„ 26 maja 1930
zwał do siebie
„Ile czasu wam

zrobić wybory ?
wam wystarczy?

Stojąc na baczność przed komen
dantem i meldując posłusznie swo

je zastrzeżenia co do krótkości
. terminu, Sławoj uzyskał trzymie­

sięczny termin na przygotowanie
akcji wyborczej. „Będzie pan mar

szalek miał taki sejm jakiego so­
bie życzy", zasalutował posłusznie
żołdak Piłsudskiego.

„DWÓJKA" I EKSPEDYCJE
KARNE

T AK się zaczęła przedwybor-
"

cza, haniebna i barbarzyńska
procedura wyborcza roku 1930. Sa­
nacyjny stupajka kampanię wy­
borczą rozpoczął od masowego ter

roru, od aresztowania i prześlado­
wania lewicowych działaczy na te
renie całej Polski.

„Dwójka" i ekspedycje karne

siały terror w województwach wo

łyńskim, tarnopolskim, lwowskim
i rzeszowskim, W okręgach robot­
niczych szalała defensywa.

„Dzielni chtopcy" Sławoja, któ­
rym w Swoich wspomnieniach po­
święca wiele ciepłych słów, grana­
towi pretorianie sanacji, bezlitoś­
nie i okrutnie pacyfikowali każdy
odruch samoobrony we wsiach i
osiedlach Małopolski wschodniej.
Więzienie w Brześciu nad Bugiem
zapełniło się działaczami politycz­
nymi.

Wybory odbywały się w atmo­
sferze strachu i bezkarnej sa­
mowoli defensywy.

KANDYDAT Z TURKA

HAN SKLADK0WSK1 nie tyl-
ko zajmował się „wyborczą

kuchnią" i preparowaniem rozka­
zów w Warszawie. Sam kandydo­
wał na posła z Turka, mieściny,
której ciemną kartą w historii był
fakt, że w niej właśnie się uro­
dził.

Wraz z nim na prorządowej
liście figurowali w tym okręgu
tacy „przedstawiciele ludu", .Jak
Feliks Karśnicki — obszarnik z

Majkowa w pow. kaliskim, Lucjan
Sawicki przemysłowiec, prezes
Związku Ziemian Antoni Wale­
rych.

Nie dziwnego, że znaczna część
społeczeństwa nie brała w takich
warunkach udziału w wyborach.
Nic dziwnego, że mimo terroru i

oszustw, mimo gróźb i represji
wiele głosów padlo na listy opo­
zycyjne.

Kto uczciwy I zdrowo myślący
mógłby głosować na listę, z któ­
rej kandydowali tacy, jak Sławoj,
sanacyjny błazen, który sam o so

bie w bezgranicznej głupocie pi-
sze w „Strzępach meldunków":

.Zrozumiałeś pan ? — zwrócił
Nie
No
Za-

»>'
się do mnie komendant. —

bardzo — odpowiedziałem. —

to możesz już odejść durniu,
salutowałem i odszedłem".

Dureń odszedł i posłusznie
konał zamówienie jaśniepanów
polskich, fabrykantów i obszarni­
ków. W swojej arcygłupocie pozo­
stawił zwierzenia dla sanacyjnej
potomności, rzucające ponure świa­
tło na sanacyjną zabawę w pań­
stwo kosztem narodu.

wy-

Gwidon MMaszewski

L Alinką
na wczasach

—- A pan duto chorował?
— O tak, w dzieciństwie

przechodziłem angielską choro­
bę, pote-m miałem egipskie za­
palenie oczu, w zeszłym roku

przebyłem gorączkę maltańską,
a zimą hiszpańską grypę!

— No, no. to pan przecho­
rował ładny kawałek świata!

(Od naszego korespondenta)

MARIA ŁOWICKA przyjechali
do Ciechocinka niedawno. Po­

dobnie jak i Józefa Rosiak. Obie na­
leżą do kolejarskiej ekipy kobiecej,
która przejęła wszystkie funkcje na

ciechocińskim dworcu.
Rosiak była dawn-ej prządką Pra­

cowała w ZPB im. Marchlewskiego V
Łodzi. Z dumą nosi w klapie kolejar­
skiego munduru odznakę przodowni­
ka pracy z tamtych, fabrycznych cza­
sów. Potem przeszła kurs dyżurnych
ruchu PKP, praktykowała na stacji
Łódź — Widzew.

Na kolei pracuje Rosiak równie do
brze jak za przędzalniczą maszyną.
Toteż w dowód zaufania Ją wlaśnii
mianowano zawiadowcą stacji. Łowią
ka jest dyżurną ruchu. Dwie pozostaw
łe dvżurne to Wiesława Nalepa i Ma*
ria Żak. * j

TpRUDNĄ I odpowiedzialną pracf
-A przy nastawnicach zwrotnic peł­

nią Barbara Cegiełka, Anna Cichćl-
ska I Honorata Boninska, wszystkie
trzy — córki małorolnych chłopów a

okolic Kutna.
— Staramy się wywiązywać jak

najlepiej z naszych zadań — mów'l

Józefa Rosiak. — A praca koleją-*
rza jest bardzo odpowiedzialna I

wymaga dużej skrupulatności i puu
ktualności. Wydaję mi się jednak,

■że pełnimy nasze óbowiązki nie go

rzej od mężczyzn. j
Na terenie DOKP Łódź pracuje o*

golem 2.200 kobiet. Pełnią rozmaitą
funkcje. Pracują jako kasjerki, telefo­
nistki, telegrafistki. Są wśród nich
konduktorki, kontrolerki, dyżurne ru-<

chu itd. 600 z nich otrzymało ostał-*
nio awanse przenoszące je na wyższą
stanowiska.

OPUSZCZAMYZegna nas

kwiatów, których
świeżym lakierem

Pociąg powoli
stoi młcda dziewczyna w kolejarskim
mundurze i czerwonej czapce na gło­
wie. Uśmiecha się lekko i macha nam

ręką na pożegnanie. To jest wiaśma
Maria Łowicka, (f)

budynek stacyjny,
żywymi barwami

tu wszędzie pełno,
okien I czystością,
rusza. Na peronia

piszą:
ZAKRZÓWEK PRZYPOMINA SIĘ

MPK

linii autobusu r.r

WOYCIECIłOWSKA

Przedłużenie
6a do Rynku Dębnickiego przyjęte
zostało przez mieszkańców Dębnik
z uznaniem, jako dalsze ułatwienie

komunikacyjne. Mieszkańcy Za­
krzówka zwracają jednak uwagę,
że po zakończeniu robót ziemnych
w ul. Bałuckiego (dawna ul. Pol­
na) i naprawie nawierzchni, nic
nie stoi na przeszkodzie, aby auto

busy MPK znów dojeżdżały do ro­
gu ul. Bałuckiego i Zielnej.

Mamy nadzieję, że dyrekcja
MPK spełni prośbę mieszkańców

dzielnicy Zakrzówek i Imię auto­
busową przedłuży do dawnego
punktu końcowego, gdyż obecnie

mieszkańcy tej dzielnicy — jak pi
szą — czują się pokrzywdzeni i
traktowani „po macoszemu" przez
MPK. (2171)

że dyrekcja

dawnego

zastąpić wielu sławnych
żołnierzy tureckich, któ­
rzy poszli do nieba”

Można sobte wyobrazić
zachwyt” żołnierzy z ja-

oglądali „rozkład jaz
do tej stacji docelo-

DROGA DO RAJU

pfJĆ razy dziennie dyk
tutor Egiptu, generał

"°Huib włazi na dywa-
i obrócony twarzą

tui Mekce bije pokłony
Mlachowi. Po czym za-

-)ern się energicznie
"ichlonia wódy, cho-

Koran wyraźnie
luhrańla tego Muzułmnm
Hon

pijaństwo generała
fyiiih jest jeyo pry wat

1 sprawą Naiomiist

publiczną test
Hsl. że pobożni, generał

wojsko przeir.ikc.
"jikutącym roboinikom
w,^ienmrzym i skazuje
n n,a śmierć za udział w

,lrO|ĆU
Yrj. ule Ąll„cj, /eę, fe:

eri . Q Mnhoniet prorok
rP.o Nrpe-muisl Wall
■reel- to rmlir.i-y (dola

a amoasndnr Cal-
V ich rzecznikiem A

Prorokowi Wall Street

może się podobać strajk
robotników egipskich w fa
bryce należącej do koneer
mi„Misr", w którei zaan

gażowane są kapitały a-

merykcniskteŻ Oczywiście,
nie! Więc generał Na-
ouib złazi ze świętego
dywanika, . łyka jeden
głębszy dla. kurażu
każę strzelać do robot­
ników egipskich.

BIBLIJNA
PRZYPOWIEŚĆ

M IE tylko wiecznie
rn iiinu du'

pi-
inny dyktator F. op­

lu odznacza się obłudną
skłonnością do pobożno
(ci W odpowiedzi na obu
rżenie i apele posfepnwei
ludzkości, domagnjąi ej się
zapr Zi-stnmo harharzyń
skiego homhm dowamu
Korei bombami napalmo­
wymi (stężona benzyna}
zabrał głos minister,, o

h'ony" USA, Robert Lo-
vetl i oświadczył cyntcz-

nie. że „ogień", lako broń,
był już stosowany w „cza­
sach biblijnych'' i dtalego
USA me zaprzestaną sto­
sowania tet bront

Tyle tylko nauczył się
pan minister z Biblii Pan
Louett. przemawiając w

Waszyngtonie powi-
i men był jednak trochę pa

miętać również o Sodomie
t Gomorze oraz o losie,

jaki biblijna przypowieść
tym miastom wyznaczyło

NA TURECKIM
9 KAZANIU

ZĘBY tuż skończyć ze

zbrodniarzami posil
kująi ymi się argumentu
mi „me z tej ziemi”, wypo
da wspomnieć jeszcze ó
tureckim kazaniu, które

wygłosił dowódca hrygn
dy tureckiej, brygadier
Namik Aoouc, da świeżo
przybyły, h na Koreę żoł
merzy „Przybyliście tu—

powiedział generał — aby

SZKOŁA
GANGSTEROM

RÓWNIE „piękne" per
spektywy roztoczył

przed Grekami, Turkami i

Jugosłowianami nowomta

nowany atlantycki dowóil
ca „rejonu południowo •

wschodniej Europy”, ge­
nerał amerykański. Wy
man. „Moja służba w ar­
mii NZ na Korei — po­
wiedział Wyman — była
bardzo dobrą szkołą dla

mojej nowej junki jt".
Jeśli pan generał miał

na myśli wianie amery­
kańskich oddziałów od

granicy na rzece lulu, to

szkoła istotnie była do­
bra Jeśli zaś myśłnł o nu

palmie, zadżumionyc h
Pi hlath : obozach zagłady
na Kożedo, tr> powinien
raczej pamiętać, że z ta

Iciej szknły najłatwiej
traf’ć — na fyawę oskar­
żonych Co już się
przytrafiło paru facetom
ze „szkoły" nteboszt zyka
Hitlera w me bardzo po­
dłym mieście, Norymber­
dze.

PACE 1 PACC1ARD1

Tymczasem przewo­
dniczący komisji za­

granicznej senatu ameiy-
kańskiego, senator Con-

nally w towarzystwie zo­
ny oraz jeszcze jednego
senatora USA (również z

żoną) wybrali się do Euro

py (oczywiście na koszt
skarbu USA), aby — jak
donosi Reuter — „zaha­
czyć co sygnatariusze pak
tu atlantyckiego robią z

naszymi pieniędzmi”.
Pierwszym przystan­

kiem tej podróży inspek­
cyjnej by! Londyn Chur­
chillowi aż cygaro zgasło
z emocji, gdy trzeba było
odpowiadać na inkwizy­
torskie pytania groźnych
inspektorów.

Nie mniej pocił się mi­
nister wojny Włoch. Pac-

ciurdi, usiłując przekonać
ministra wnjm, USA. Pm e

przybyłego'dó Neapolu w

tym samym celu co sena

tor Cońnally do Landy
nu Pacctardt usiłował

przekonać pana Pace .że
Włochy posiadają obecnie

największą armię ze wszy
stkich krajów zachodnn h,
wobec czego „zasłużyły"
sobie na solidniejszy pa
kiectk dolarków

Chociaż jednak mały
pan Pacciardi uwijał sif

koło „wielkiego" pana Pa
ce. jak mucha koło miodu,
waszyngtoński olimpij­
czyk odpowiadał na

wszystkie zalecanki za­
gadkową monosylabą:
„Hm..."

DYWIDENDY
RIDGWAYA

O O znaczyło „hm" pa
na ministra USA. po

wiedział na ucho dykt.ato
rowi Hiszpanii, generało­
wi Franko, były Retsi li­
ska nzter t zbrodniarz wo

jenny, von Papen, który
. przybył do Madrytu w po

dwójnej rolt — agenta
USA i Bonn.

Von Papen oświadczył
mianowicie: „Amerykanie
zaczynają rozumieć, że
stworzenie „armii europej
sklej" jest tylko półśrod­
kiem Z pięciu inwalidów
me można zrobić /ednego
atlety”

Von Papen tak uszczy-
pbwte skomentował has­
ko konjerem.ji paryskiej,
na której satelici zachodni
odmówili wprowadzenia
2 letniej służby wojsko­
wej, boląc się. żeby robo­
tni cy Francji, Wloih, Ho­
landii i Luteniburgu nie
zrobili tego, co zrobili ro­
botnicy i żołnierze belgtj
scy tj po prostu strajku.

A tymczasem generał

Rtdgwćflfdomaga się sta­
nowczo wprowadzenia 2-
letniej służby wojskowej,
argumentując — jak do­
nosi „Manchester Guar­
dian", że „zaledwie kosz
tern USA żołnierze „armii
europejskiej" czegoś się
nauczą, zwalnia ich się
z wojska właśnie wtedy,
gdy ZACZYNAJĄ DA­
WAĆ DYWIDENDY" Ja­
sno i wyraźnie — cho­
dzi o dywidendy, czyli
zyski Wall Street.

„BUDÓWNIC! WO"

TRUMANA

O TYCH dywidendach
pamięta również l

Truman. polecając „na od

chodnym" z Białego Do­
mu. zbudować w Kalifor-
ni szereg obozów koncen­
tracyjnych dla „wywro­
tom ’w", którzy ośmielą
się żądać pokoju Wpraw
dzie pod naciskiem
rzenm amerykańskich
ludowych Truman
swoim czasie zcdożyl
przeciwko ustawie o

zach koncentracyjny/h,
gdy lednnk Kongres u-

stawę uchwalił ponow­
nie, Truman czym prę­

dzej zapummał o neto

i kazał przygotować o-

boży na pól miliona

„wywrotowców".
TURMALIN

obu-
mas

w

oeto

>-

Brak troski
o bezpieczeństwo pracy

spowodował
ciężki wypadek
Ważne orzeczenie

Sądu Najwyższego
Brygadzista Zakładów Plwowarsklcli,

Władysław B._ uległ ciężkiemu wypad­
kowi przy przetaczaniu wagonów ni
boczny tor Przetaczanie odbywało sią
w sposób prymitywny, końmi zaprzężo
nymi z przodu wagonu Woźnica zaciął
konie zanim brygadzistą dał znak Gdy
szybkość wagonu
wzrastać B zJąkl
niebezpieczeństwo
gen Wbiegł więc
odpięcia linki, a

_

.

wał uskoczyć na bok, pośliznął się 1 do­
stał się pod koła.

gwałtownie zaczęła
się, że koniom grozi
najechania przez wi
szybko na tor celem
gdy następnie usiło-

Jak się okazało. przedsiębiorstwo to­
lerowało przestarzały sposób przetacza­
nia wagonów, nie stosując się do in­
strukcji ministerialnej w sprawie o-

chrony tycia 1 zdrowia pracowników
transportu Poszkodowany wystąpi) za­
tem do sądu o stałą rentę z tytułu u-

traty zarobku wskutek kalectwa i jed­
norazową kwotę, stanowiącą zadość­
uczynienie za krzywdę moralną 1 ból
fizyczny.

Sądy odrzuciły wersję pozwanego
przedsiębiorstwa jakoby B sam spo­
wodował wypadek przez nieostrożność,
a Sąd Najwyższy w motywach wyroku
oddalającego skargę rewizyjną Zakła­
dów Piwowarskich podkreślił że tam.

gdzie możliwe Jest lepsze urządzenie
techniczne pracodawca nie może sto­
sować gorszego. Nie może też w tym
wypadku zrzucać z siebie odpowiedział
noścl wydaniem przepisów o koniecz­
nej ostrożności.

B otrzyma należne odszkodowanie.

»»

ZAOPATRZYĆ SIĘ
W PODRĘCZNIKI
SZKOLNE

W KSIĘGARNI

Domu Książki"
lub

w Gminnej Spółdzielni

I



Słoneczne miasto szczęśliwych dzieci
ftr. 4. .ECHO KRAKOWSKIE"

Jerzy Wyszom-rskl

PODGRODZIE
uj którym powaga jest wesoła

KOCHANA mamo. W niedziela

my mieli otwarcie miasteczka

drugiego turnusu. Jest tu nam bardzo
dobrze i wesoło. Na obiad my mieli

tomatyn, zupa z ryżym, kartofle, min-
so, ogórki w śmietanie i kompot. A
na podwieczorek żymła z masłym,
pół czekolady pełny z orzechami.
Jeść som momy wiela chcymy. Wnet

każdy dzień kompiemy się blank na

morzu ani nie widać końca. My
ekstra mamy zaznaczone aż dokąd
możemy iść, kaj najgłymbi jest mi
aż po brzuch. Co 4 dni mamy służba
na pocztcie, na morzu jadymy z lod­
kami I somy obleczone za maryna
rzy, na pociągu jadym za kolejarka..."

Smagła, ciemnooka Wandzia, dziec
iro Śląska, oparłszy się łokciami o ni­
ski stolik poczty w Podgrodziu (któ­
ra dba o wygody swojej publiczności

1 dostosowała mebelki do jej wzro

stu), powoli I ze skupieniem odczy­
tuje treść tylko co napisanego listu

swej 12-letniej rówieśniczki z Chorzo­
wa, która z powagą potakuje głów­
ką. „Ja już wczora napisała do do­
mu jako się mamy tutaj bardzo do­
brze. Wiesz — zwierza się przyciszo­
nym głosem — ja nawet kupiłam no­
tesik I zap'suję codziennie, co było na

śniadanie, na obiad 1 na kolację..."
Wandzia zalepia list 1 podchodzi

do okienka. Trzeba jednak zajrzeć w

nie dość głęboko, aby dostrzec mal­
ca o rozwichrzonej czuprynce, który z

wprawą starego pocztowca inkasuje
pieniądze za znaczek, po czym ująw­
szy w dłoń pocztowy datownik uro­
czyście odbija

'

na kopercie nazwę
'swojego urzędu: „Miasteczko dziecię­
ce Podgrodzie", która to nazwa na

małym stempelku stanie się na pew­
no rarytasem dla dużych filatelistów.

Za okienkami wzmaga się tymcza­
sem ruch: kilku chłopców wkłada po­
spiesznie płócienne granatowe bluzy
i czapki z daszkiem, aby objąć fun­
kcje listonoszy. Najmniejszy, istny
Tomcio Paluch, jest już gotów: bie-
rze z rąk kierowniczki urzędu paczkę
posegregowanej korespondencji i po­
spiesznie wybiega na miasteczko, po­
prawiając nieco za obszerną czapkę,
która zsuwa się mu na oczy. Dwaj
chłopcy kręcą z zapałem korbką tele­
fonu. Dziecinnym dyszkantem ktoś
woła „halo". Zegar wskazuje godzi­
nę 9 rano. W słonecznym mieście

szczęśliwych dzieci — w Podgrodziu
nad Zalewem Szczecińskim rozpoczął
się powszedni dzień zajęć, plażowa­
nia i zabawy.

NAJMŁODSZY OBYWATEL

LICZY LAT 9

1X7 SĄSIEDZTWIE poczty znaj-
’’

duje się bunynek, który, jak
I wszystkie 84 domki w miasteczku,
ma czerwony dach, kremowe ściany,
białe drzwi i ramy okienne oraz zie­
lone okiennice. Budynek ten jednak
wyróżnia się wśród innych: jest roz-

leglejszy, panuje przed nim ożywio­
ny ruch, a nad wejściem, wspartym
na kolumienkach, widnieje na białej
tablicy duży napis: „Miejska Rada
Narodowa".

I tam właśnie, w pokoju „doro­
słych", którzy sprawują troskliwy, a

przyjacielski nadzór nad

najmłodszych obywateli
dzia, poznałem Adasia

smukłego chłopca w

Napisał Leopold Marschaic j=-

a'e Już nad górną wargą śmiało za­
rysowują się ciemne wąsiki, co — w

oczach rówieśników—dodaje mu nie­
wątpliwie powagi, tak potrzebnej dla
dobra urzędu, który od tygodnia już
sprawuje.

Albowiem harcerz Mazurek z Kra­
kowa jest przewodniczącym Miejskiej
Rady Narodowej Podgrodzia, miasta
liczącego w chwili obecnej ponad ty­
siąc obywateli, z których najmiod
szy ma lat 9, a najstarsi są w wie­
ku Adasia, i które to miasto jest dziś

chyba najczyściejszym i najstaran
niej utrzymanym miastem Polski.

Któż to powiedział, że dzieci śmie
cą? Idąc do domu MRN zauważy­
łem w trawie obok chodnika tylko

jeden jedyny papierek z wedlowskie­
go cukierka, a i ten nie leżał długo:
podniósł go chłopczyk, który szedł
za mną i włożył do umieszczonego
na słupku zielonego koszyka, obrzu­
ciwszy mnie przy tym wymownym
spojrzeniem,
to

Zapewne pomyślał,. że

ja rzuciłem papierek.

ADAŚ MA NA GŁOWIE

MNÓSTWO SPRAW

NIE dziwcie się, że Adaś Mazurek
miał tak zaaferowaną mmę: ty­

le spraw ma do-załatwienia trzyoso­
bowe Prezydium, że nie wiadomo do­
prawdy od czego zacząć, tym bar­
dziej, że Miejska Rada Narodowa w

Podgrodziu urzęduj* zupełnie, ale to

zupełnie bez biurokracji, a wszyst­
kie problemy załatwiane są od ręki
Również „od ręki" zatwierdzony zo­
stał przez Radę Pedagogiczną „regu
lamin miasteczka -dziecięcego", pod­
pisany przez Mazurka. Był to jeden
z pierwszych podpisów, który położył
on jako przewodniczący MRN.

„Jesteś mieszkańcem miasteczka

dziecięcego w Podgrodziu — głoszą
pierwsze słowa „regulaminu". Je­
steś Jego gospodarzem I współwła
ścicielem. To wielki zaszczyt i wy­
różnienie! To wszystko, co cię ota­
cza, co clę cieszy, co dodaje sił do

pracy I nauki — zawdzięczasz wła­
dzy ludowej, nallepszemu nauczycie­
lowi I przyjacielowi dzieci, tow. Bo­
lesławowi Bierutowi"...'*

Dziś Mazurek ma mnóstwo spraw
na głowie, a porządek obrad dzisiej­
szego jjosiedzenia Rady Narodowe'

jest bardzo obfity: trzeba ustalić
.plan pracy turnusu, trzeba wybrać
nowego komendanta Milicji Obywa
telskiej, trzeba obsadzić wakujące
stanowisko dyrektora kolei miejskiej
i mianować dowódcę straży mor

skiej, nie zapominajmy bowiem, te

Podgrodzie leży
Zalewem.

— Czy pan Już
sze miasto? —pyta
rozmowy. Był pan na plaży? Na
dworcu? W wesołym miasteczku? W
Domu Technika? W pracowniach? ■

Ulicą — o ile pamiętam — Budo­
wniczych Nowej Huty, mijając po
drodze rozległy gmach kina 1 kolisty
amfiteatr, doszedłem do białego bu­
dynku z napisem „Podgrodzie Gł.“,
przed którym stał, wesoło pykając pa
rą, podgrodzki pociąg: trzy zielone

wagony i „samowarek". Przy kasie
nie było tłoku: mały kasjer wydał
mi wypisany na papierku bilet, ma­
ty (10-letni), kierownik pociągu za-

wował „odjazd" i pociąg ruszy! w

swoją 3-kilometrową podróż, wypeł­
niony dziecięcym gwarem
chem.

Mały maszynista stał t

dźwigni, dorosły instruktor

go. Mały pytał się bez ustanku: „A
gdzie para, a kiedy gwizdnąć, a gdzie
hamulec?" Na wszystkie pytania o-

trzymywał oczywiście wyczerpujące
odpowiedzi.

Ciekawa rzecz — powiedział mi

później instruktor, p. Kwiatkowski,
który jest zawodowym kolejarzem —

dziewczynki, które jeździły ze mną
w poprzednim turnusie, były lepszym
„kolejarzami", niż ci chłoocy obec­
nie. 13-letnia warszaw!anka, Ewa

Wojciechowska, przyrzekła sob’e, że
w przyszłości zostanie maszynistą!

nad Szczecińskim

zwiedził całe na

mnie Adaś w toku

1 śmie-

rękę na

obok n-e

JEDZ1EMY W KIERUNKU

„.OBIADU

NA plaży było' gwarno I tłoczno:
dzieci pluskały się w wodzie,

która dochodziła jednym do kolan,
innym do brzuszka. Niektórzy pod
grodzianie odpoczywali na czerwo

nych leżaczkach. Wesoło sunęły po
brzegu kajaczki, kierowane przez ma­
łych wioślarzy, ubranych w pasy z

korka, również na kaiaczkach śmiga­
ła „straż morska" w marynarskich
bluzach i czaokach, pilnie strzegąc,
aby nikt nie wypłynął poza trasę pły
cizny, która kończy się tam, gdzie
kołysze się wielka czerwona boja. Po­
za boję nie wolno wypłynąć nikomu:
nawet kanitanom straży morskiej, na­
wet... samemu dowódcy!

Gwizdek. Jeden, drugi, trzeci. To

pociąg stanął znów na stacji i daje
znać, że pora na obiad. Wgramoliłem
się z dzieciakami na platformę wj<m

pracami
Podgro-

Mazurka,
harcerskim

Konstanty 8'ttefcns Gałczyński
■

nu, ale „konduktor" przepędził nas

stamtąd i musieliśmy wejść do wnę­
trza. Spojrzał przy tym na mnie z

wyrzutem: niby taki dorosły, a nie
zna kolejowych przepisów! Odjazd!

Za 10 minut byliśmy wszyscy w

obszernej jadalni. Adaś Mazurek był
tam również. Zauważyłem, że bardzo
mu smakował budyń, który podano
na deser. Nie z samych słodyczy
składa się żywot przewodniczącego
MRN.

ŚMIECH ROZRADOWANYCH
DZIECI

CPgDZIŁEM w Podgrodziu cały
dzień. Widziałem dzieci maszeru­

jące na zbiórkę i śpiewające „Hymn
Podgrodzia". Widziałem dzieci w

rozsianych wśród zieleni pracow­
niach, gdzie z zapałem budowały mo

dele mostów lub miniaturowe „War­
szawy" i gdzie — pod okiem mło
dych inżynierów — dłubały przy mo­
torkach czy detektorach. Widziałem
chłopców przy zajęciach gospodar­
skich. Dobrze jest umieć samemu za­
łatać sobie spodnie, kiedy. się je ro-

zerwie o drut, jak to uczynił mały
Jasio, który dawniej nie chciał igły
wziąć do ręki. Widziałem dzieci przy
redagowaniu gazetki i przy układa­
niu własnych audycji dla własnego
radia. Widziałem małych Bułgarów
którzy serdecznie zaprzyjaźnili się z

kolegami polskimi i chcą wykonać dla
nich makietę miasteczka.

Słyszałem z ust dziecięcych słowa

pochwały dla miasteczka i słowa za­
chwytu.

Ale nad* wszystko słyszałem
śmiech: głośny, szczery śmiech roz­
radowanych małych ludzi, rozlegają
cy się nie tylko na placach zabaw, ale
nawet — słyszycie? — w „groźnym"
komisariacie MO oraz w podgrodź
kich urzędach. I dlatego, kiedy przed
opuszczeniem Podgrodzia, przystaną­
łem na chwilę przed wklęsłym zwier­
ciadłem w pawilonie Wesołego Mia­
steczka, westchnąłem z żalem, pa­
trząc na swoje własne odbicie: trze­
ba się było jednak urodzić o 40 łat

później, kiedy piękne domki i sło-
neczne miąsfo z haiki, w których; d-zie
ci przy zabawie już zawczasu uczą
się poznawać obywatelskie prawa i
obowiązki — stały się rzeczywisto­
ścią.

Świetny pisarz
JEST to książka nie tylko wysokiego znaczenia eo do tendencji, ais I J&

ko powieść zajmuje niepośledni miejsce w rzędzie najnowszych na-

szych utworów beletrystycznych. Siady wysokiego talentu znajdują się tu
na każdym miejscu, a charaktery utrzymane konsekwentnie przez ciąg ca-

lego opowiadania; rysunek zaś postaci dowodzi, że autor nie tylko jest sa<

tyryk'em i prawdziwym na angielski sposób humorystą, ale i bystrym znaw-

cą serc ludzkich".
Tak pisał w r. 1874 dwudziestoośmioletni podówczas felietonista Henry#

Sienkiewicz o „Głowach do pozłoty", świeżo wydanej .powieści Jana Lą«
ma (1838 — 1886). malarza obyczajowości owej dzielnicy polskiej, którg
nosiła nazwę Królestwa Galicji i Lodomerii, pozostającej pod berłem „naj-.
miłościwiej panującego Franciszka Józefa".

Jedno tylko miał Sienkiewicz zastrzeżenie: czy obraz przedstawiony:
przez Lama nie jest „zbyt przesadzony?" Aie chyba nie! — dodawał. Nie

znamy wprawdzie tamtejszych stosunków — tłumaczył się — tak dobrze,
jak autor, jeśli jednak zajrzymy do pierwszej lepszej gazety galicyjskiej,
na każdym kroku spotkamy tam satyrę wytykającą społeczeństwu „po-
dobne zboczenia" I przywary.

Dziś z perspektywy historycznej widzimy nieomylnie, ie w powieściach
Lama nie było ani źdźbła przesady — co więcej, stwierdzić możemy to,
co Sienkiewiczowi jako współczesnemu z Łamem wymykało się spod ob­
serwacji — a mianowicie, że dzieła tego satyryka są nis tylko znakomici
tym. materiałem do poznania stosunków w Galicji w drugiej połowie XIX

wieku, ale jako malowidła typów I charakterów ludzkich posiadają war-,
tość nieprzemijającą. Świadczy to o wielkości pisarskiej Lama.

GALICJA I LODOMER1A
1

rp YMI niewątpliwie względami kierowały się nasze wydawnictwa, wzna-j
wiając ostatnie dwi* jego powieści: „Wielki świat Capowic" I „Koj

roniarza w Galicji" (Czytelnik 1952), pierwszą — i przedmową prof. dej
Zygmunta Szweykowskiego, drugą — ze wstępem I objaśnieniami dwóch

badaczy: prof. St. Arnolda i St. Frybesa.
Otóż czytanie obydwu należy rozpocząć od sumiennego przestudiować

nia tych przedslowi, Lam bowiem by! pisarzem niezwykle aktualnym, ma­
ło tego — dziennikarzem, który w swych felietonach tygodniowych chwy-,
tai na gorąco życie galicyjskie we wszystkich jego przejawach, wynaturzę-:
niach i poczwarnościach. Felietony owe służyły mu następnie za surowiec,’
z którego wytwarza) swe napęczniale sprawami bieżącymi powieści, od­
znaczające się techniką wybitnie felietonową,

Był tak dalece aktualny, że — jak to zauważa Szweykowski — walczył
nie tylko z poglądami wrogimi mu jako radykaliście, ale I z ludźmi, którzy,
je wyznawali I szerzyli, i nie wahał się osobników takich wskazywać pal­
cem, wymieniać z imienia i-nazwiska w swych utworach.

Toteż do zrozumienia Lama konieczna jest pewna znajomość czasu, wa­
runków I ludzi, stanowiących tło i gTunt jego arcyciekawych powieści. Gdy
tę znajomość epoki nabędziemy. gdy się poczuiemy w ówczesnej „Galilei";
jak u siebie w domu, dopiero możemy się rozsmłkować w wielkim świecił i

Capowic!
I z podziwem przyznamy Lamowi olbrzymi talent satyryka - humorysty

na miarę Dickensa, talent, którego istotę stanowi to, że z jakichś tam ma-’
lomiasteczkowych, zakazanych figur, jak naczelnik powiatu Precliczek lub
kancelista „von“ Sarafanowycz umiał wydobyć cechy ogólnoludzkie, stwo­
rzyć z nich niewymarłe typy biurokratów I kacyków zaściankowych. ;;

Wzmiankowanej znajomości przedmiotu nabieramy właśnie, przestudio­
wawszy wyborne przedmowy, z których dowiemy się wszystkiego co trze­
ba i o Agenorze Gołuchowskim I o Sejmie galicyjskim, o Stańczykach kra­
kowskich i ministrze obszarniku Alfredzie Potockim itd. itd.

MISTRZ OPOWIADANIA

TT TEDY weźmiemy do ręki |edną I drugą powieść Lama I zaczniemjr
’’

przerzucać jej kartki, żeby — ot, wywąchać czy rzecz warta czyta*
nia, uderzy nas od razu brak dialogów. Strona po stronie — to bity druk,
z rzadka nawet urozmaicony tzw. akapitami, a już rozmów rzeczywiście
jak na lekarstwo. ,

Bądźmy szczerzy: nie lubimy ta-«
kich książek, uważając, że są nudne,
Niechże te „zbitki" u Lama ni* od­
straszają nas! Jest on bowiem mi-
strzem w narracji czyli sztuce opo-
wiadania. Po prostu gawędzi z czy-
telnikiem, a należy do tych czarują-:
cych gawędziarzy, którzy mają cu­
downe poczucie miary I baczni są
wciąż na to, by czytelnika broń Boże
nie znudzić.

W jednym miejscu, przystępując I
do nowego rozdziału, zaczyna go*
Lam w te słowa: „Mam opisać sce-l
nę pod każdym względem rzewną II

dramatyczną, tj. mam doskonałą spo1
sobność wynudzić moich czytelni-1
ków sprawozdaniem z rozmowy, któ-
ra nastąpiła między Milcią a Karo1
lem, podczas gdy pani Precliczko-
wa przygotowywała „coś lekkiego",
by przywrócić siły swemu zacnemu

małżonkowi. Rozważyłem atoli, il

rozmowy tego rodzaju interesujące
są o tyle, o ile się w nich bierze U-i
dział czynny. Dla obojętnego siu-;
chacza mają one tyle powabu, il*

go ma opis obiadu dla człow!ek>
cierp:acego na niestrawność. Z te­
go wynika, że zamiast opisywai
owa rozrzewniającą scenę, wolę jl
podać w streszczeniu..."

Oto chwyt prawdziwego humory­
sty! Oto gracz nad gracze — jakby
powiedział Zagłoba Taki początek
narracji wywołuje m!mo woli uś-
m ech, któremu towarzyszy zacieka­
wienie, jak też nasz gawędziarł
streści dramatyczną rozmowę dwoj­
ga kochanków. I pochłaniamy bite
stronice druku, i raz po raz natyka­
my s!ę na niemniej przemyślne spo­
soby podrażnienia naszej ciekawo­
ści.

£

wie.

Irena Kwiatków- |

tka recytowała śj
wiernie Gałczyń-
tkiego w pierw- ■:
ezym programie ;:l
Teatru Satyry- f

kóu> w Wtersza- ż

Zona Waciamundurku, który wbiegł z zaafero­
waną miną. Adaś ma dopiero 14 lat.

'T’

w®>.•

MICHAŁ WIŁKANIEC

średniorolny chłop z gromady
Olsetynelc. wykunał iui rocz­
ny plan od^f iwy zboża w 127

proc. W roku ub. Wilknniec,
zo uizoroum i ponodplnnowe
wykonanie śnńndozeń, odznnczo
ny został Brązowym Krzy­

żem Zasługi.

(Fot — CAF).

CZESC Wam. Proszę o spokój. Jestem żona Wada,
prześladowanego wieszcza. Byli trzej bracia:

Wado, Gucio i Pucio — i wszyscy tworzyli,
Wacio z wszystkich najdłużej, do ostatniej chwili,

Lecz właśnie nióro złamał, o tak! i wbił w ścianę:
Wchodzę: kanapa — Wacio — i pióro złamane,

Więc chciałam pióro skleić, Wacio dał znak brwiami,
że nie, że już nie trzeba. 1 rzeki: — Taaak. I zamilkł.

Na podłodze, koło miednicy, leżał w strzępach
ostatni dramat Wacia pt. „Trąba",

dziesięć aktów, a wszystko własną Wada ręką.
Lecz oni powiedzieli, że nie ma wydźwięku —

więc Wacio wziął te akty, wsadził do kieszeni
i poszedł ulicami, pod deszczem jesieni,

pośród tych złotych liści, przez tych wichur popęd,
z kilową łzą na rzęsach, tragiczny jak Szopen.

Na obiad była zupa, bigos, dorsz — to wszystko
Nagle Wado wstał z krzesła i palnął mnie łyżką

o, w te zęby, i włosy posklejał bigosem.
Jęknęłam, ale co tam, ja każdy ból zniosę,

niech mnie nie tylko zęby, lecz i nerki bolą,
byle tylko on tworzył, mój złoty Apollo.

Więc przyklękłam i mówię: Wadu, ptaszku słodki,
a może chcesz herbatki? a może szarlotki?

Lecz Wado jak to Wacio darł na sobie wdzianko
i krzyknął do mnie strasznie — Ty drobnomieszczanko,

chcesz mnie szarlotką spłycić? Na mnie wszechświat
liczy,

ja jestem sfinks — powiada — bardzo tajemniczy.
M^czą mnie metafory i różne natchnienia
Mickiewicz przy mnie mucha, a Szekspir to szczenią]^y v

nie myśl, że jutro oddam mocz do analizy,
ja jestem nad mocz wyższy, jam jest metafizyk,

mistyk — powiada — jestem, mistyk, panie dziejski,
duch —■powiada — specjalny, w formacie dantejskim.
Tu wszedł Pajeczynowski, nerwowy człowieczek
co go też nie drukują, z powodu tych rzeczy —

wszedł, kichnął i zapłakał i stanął przy ścianie
A Wacio jak nie krzyknie: — Ach, ty grajomanie,

beztalencie śmierdzący, ty literatury
zakało i tak dalej — a ja lecę w chmury,

rozstąpcie się — powiada — ja wami pogardzam,
jestem wieszczem — powiada — ja pójdę do Marca,

rodziny redaktorów po kątach rozstawię,
a potem jak duch siny pójdę po Warszawie,

Latarnie powywracam i duże i małę
i w dzwony każę dzwonić na mą cześć i chwalę.

Tutaj Wacio szarlotki zjadł większy kawałek,
wzrokiem po nas potoczył obłędnie, bezradnie,
potem z kanapy wyjął swe dzieło ostatnie,

poemat pod tytułem „Moje dziwne biodra".
Pajeczynowski chwalił, ale z miną łotra,

wiadomo: hipokryta, zazdrości Wadowi,
a co naprawdę myśli, to nigdy nie powi.

A mnie sie wciąż zdawało, że gdzieś słychać wodę.
I gdy odbrzmiewały tony „Moich dziwnych bioder",

Wado syknął i tupnął i legł na kanapie
i zasnął. A spać lubi. A jak śpi to chrapie.

Nocami, kiedy księżyc odbija się w lustrze,
ja cierpię na bezsenność, bo gdzieś woda pluszcze,

Wado wstaje i chodzi po mieszkaniu w gadach
Jiłychać plusk, To pluszczu woda w głowię Wacia,^ *

Wystawa
architektury
otiwrta zostanie
ire wrześniu
LME WRZEŚNIU, w Miesiącu Bu-
*’ dowy Warszawy otwarta 10

stanie I Powszechna Wystawa Archi

tektury.
Celem wystawy będzie spopulary^

wanie wśród społeczeństwa osiągn;ś
i kierunków rozwojowych polskiej af

chitęktury socjalistycznej na tłe P*?
stepowego dorobku architektury P0*'

skiej epok ubiegłych.
W czasie trwania wystawy ndb?"

Izie się pierwsza krajowa narada 8f'
chitektów, której zadaniem będzie kry
tyczna ocena dotychczasowych osiąSj.
nięć architektów i wytyczenie rl,_’xĄ
łręhitekturze dalszej drogi



Kalarepka nadziewana.

przepis na zupę: wygotować smak z

włoszczyzny 1 na tym ugotować lane
Kluski, przygotowane w następujący spo
sjb. Mąkę rozbić z jajami i wodą, do-

I jając usiekańy drobno koperek. Zmie-
I (Iać dobrz.e i lać niezbyt cienką stru­

tą na wrzący smak z jarzyn. Przed po-
Janiem włożyć łyżkę masła.

Sierp eń

27
Środa

Józefa

Zapa z zielonym kluskami.

rrzepts na kalarepkę: zemleć mięso
- pociąć namoczoną bułkę, jajko, siekany

| nopere-k, sól, wszystko dobrze wymie-
| szać. Nakładać farsz w wydrążone kala-
I jepki. układać je w rondlu, podlać tro-
i chę wody dodać cukru i sól do smaku

I dusić pół godziny. Zaprawić białą
jasmażką z mąką i tłuszczem.

,ECHO KRAKOWSKIE** Str. S

CO-&I»IE-KIOV

Teatr Im, J. słowackiego — rodź. 19
„Ciężkie czasy". e

Sztuka: „Powrót” 16.15. 18.15. 20.15.
. . Guramlszwili”, godz. 11 .

Warszawa: „Drużyna" g. 16, 18, 20.
Chemik: „Strefa zachodnia", godz 19.
Dworcowe: „PKS", „Walczymy z po­

żarami”. „W jasnej polanie”, od godz.
16—24.

Mamy wózki
Dobrze jest, gąy mamusia dba­

jąc o zdrowie swojego maleństwa
/ubiera je w wćzeczku na spacer.

Gorzej natomiast jeżeli jeżdżąc
po ruchliwych uli­
cach zatrzymuje
się przed każdą
niemal wystawą
tarasując wejście
do sklepów i przej
ście na wąskich
chodnikach.

jest, gdy nieuważ
ne mamy, tak pro
wadzą wózki, iż
najeżdżają na no­

gi przechodniów. Niestety dzieje
się to bardzo często w Rynku na

ul. Floriańskiej, Sławkowskiej,
Szewskiej i wielu innych.
Wołamy więc: „mamusie z wózka­
mi, trochę więcej uwagi na innych
■przechodniów", (ol)

Może

Ach, ci palacze! Stale narzeka­
ją! Pojawi się jakiś nowy gatunek
papierosów — narzekają. Zabrak­
nie w sprzedaży — znów mają

powód . do niezado­
wolenia. Ostatnio
na przykład palą
się strasznie do
tych aromatycznych
,Mew". A „Mew"

jak nie było, tak
nie ma. Przepra­
szam, muszę stwier­
dzić, że były, Po­

klaski krakowskie otrzy

■•
wszególne
wiały bowiem po... dziesięć pudełek
tych świeżych papierosów!

Ukazanie się na rynku aroma­
tyzowanych papierosów spotkało
tlę z .wielkim uznaniem każdego
jalacza. Z uwagi na wielki popyt
ta nie. Centralny Zarząd Przemy-
Au Tytoniowego postanowił zwięk­
szyć produkcję „Mew". Cóż z te-

go. Wbrew zapowiedziom', papiero­
sów tych w dalszym ciągu nie ma

w sprzedaży.
Palacze niecierpliwią się. „Me­

wy" odleciały — pozostało wiel­
kie „może". Może kiedyś znów za-kie „może". Może kiedyś znów
Witają do Krakowa. (AB)

Niebezpieczna dziura

, Uwaga! Na ulicy Szewskiej,
Hąc do Plant po lewj ręce, znaj­
duje się w chodniku niebezpieczna
dziura. Zwłaszcza wieczorem prze­
chodząc tamtędy łatwo można skrę
cićduo złamać nogę.

Naprawa nie będzie ani trudna,
ni kosztowna — trzeba tylko wy-
óać odpowiednie polecenie, prosimy

o nie Wydział Drogowy
'irn. (oi)

Olbrzymie osiągnięcia rnoj. krakowskiego

w rozwoju opieki zdrowotnej
nad ludnością miast i tusi

Kierownik Wydz. Zdrowia
.RN dr

omawia dorobek 8 lat
*7 bANA jest powszechnie troska Państwa o zdrowie obywateli, nie

wątpliwie więc.zaciekawi każdego jaki dorobek w tej dziedzinie ma

my w ciągu ostatnich 8 lat na terenie naszego miasta i województwa.
’—~—---------------------- - -------- - o ZCZEGÓŁOWYCH informacji

udzielił naszemu przedstawicie­
lowi kierownik Wydziału Zdrowia
Miejskiej Rady Narodowej — dr
Stein.

— Rozwój lecznictwa zamknięte­
go i otwartego w ostatnim ośmiole-
ciu — mówi dr Stein — jest olbrzy
mi. Szczególnie wielkie osiągnięcia
w tej dzedzinie uzyskano w mia­
stach prowincjonalnych i na wsi. Te­
reny te za czasów sanacyjnych by­
ły całkowicie -zaniedbane.

— Czy może Pan powiedzieć ja
kie i gdzie nowe ośrodki leczni­
cze powstały w ostatnich 8 la­
tach?

— Zaznaczam, że trudno mi będzie
w tej chwili wyliczyć je wszystkie.
Zupełnie nowy szpital wybudowano
w Rajsku, w Oświęcimiu. Rozbudo­
wano znacznie szpital w Wadowi­
cach, w Chrzanowie, w Nowym Tar
gu. Ostatnio oddany został do użyt
•ku piękny, nowy szpital w Bochni.
Znacznej rozbudowie uległ też szpi
tal v/ Rabce, wybudowano nowy pa
wilon przy szpitalu w Nowym Są­
czu. Prócz tego cały teren naszego
województwa pokryła gęsta sieć izb
porodowych i .wiejskich ośrodków
zdrowia.

Jak się przedstawiała sprawa opie
ki nad matką i dzieckiem w czasach
przed wrześniowych ?

—- Dziedzina ta była zupełnie za­
niedbana. Na terenie naszego miasta
istniały zaledwie 2 żłobki.

— A jak jest teraz?
— Obecnie na terenie miasta ist­

nieje 13 zakładów opieki nad matką
i dzieckiem. Oprócz tego znajduje
sę jeszcze wiele żłobków przy zakła
dach pracy: w Artigrafie, Zakła­
dach Sodowych, M-onicipołu Tytonio­
wym, Polskim Monopolu Spirytuso­
wym, Zakładach Garbarskich, Aka­
demii Medycznej, Wyiwóxńt Wyr.oj.
bów Cukierniczych' „Wawel". W’
tym roku uruchomiony zostanie
jeszcze żłobek ZOR w dzielnicy
Grzegórzki.

-—- A teraz proszę powiedzieć, jak
się przedstawia obecnie walka z cho
robami społecznyini, na które przed
wojną nie zwracano żadnej uwagi?

— Jeśli chodzi o. tę dziedzinę ,to
możemy zanotować kolosalne osiąg­
nięcia. A to dzięki temu, że Państwo
Ludowe gwarantuje pomoc lekarską
wszystkim obywatelom. Nadmie­
nić tu należy, że Państwo nasze

wydaje olbrzymie sumy na akcje
zapobiegawcze przeciw szerzeniu
się chorób epidemicznych — prze­
prowadzając szczepienia ochron­
ne. Dużą rolę w tej akcji odgrywają
Komitety Blokowe, które ściśle,
współpracują z Wydziałem Zdro­
wia.

— Proszę powiedzieć kilka słów
na temat walki z gruźlicą.

Na terenie naszego miasta ist­
nieją 4 przychodnie przeciwgruźli­
cze przy ul. Krowoderskiej, Placu
Św. Ducha, Skawińskiej i Placu Ser

kowskiego. Wszystkie te poradnie
posiadają nowoczesne aparaty rent­
genowskie. Oprócz tego istnieje 25
przychodni przy zakładach przemy­
słowych, obsługiwanych przez leka­
rzy i 10 punktów sanitarnych. Jeśli
chodzi o lecznictwo zamknięte gru­
źlicy to na terenie miasta powstał

Zbliża się
drugie lasowanie

pożyczki
Zgodnie z uchwalą Rady Mini­

strów — w dniu 1 października br.

rozpocznie się drugie z kolei losowa­
nie obligacji Narodowej Pożyczki
Rozwoju Sił Polski.

W losowaniu tym zostanie, wyloso­
wanych 425 tysięcy obligacji na su­
mę 62.135 tysięcy złotych,. Połowa, tj.
212.500 obligacji, będzie premiowana
na łączną sumę 40.885 tysięcy zło­
tych, a druga połowa tych obligacji
będzie wykupiona według ich warto­
ści imiennej — za sumę 21 milionów
250 tysięcy złotych.

Po spłaceniu rat pożyczki — sub­
skrybentom wydano obligacje w wy­
sokości dokonanych przez nich wpłat.
Część tych, obligacji nie została do­
tychczas odebrana i znajduje się w

depozytach Narodowego Banku Pol­
skiego i Powszechnej Kasy Oszczęd­
ności.

Po pierwszym losowaniu subskry­
benci podjęli dotychczas tylko 30 mi­
lionów zł na łączną sumę 62 milio­
nów zł.

W związku ze zbliżającym się 2
losowaniem obligacji — przypomina
się subskrybentom, aby we własnym
interesie zamienili na obligacje za­
świadczenia o wpłatach na rzecz po­
życzki — wydane przez Zakład- Pra­
cy.

Jednocześnie subskrybenci są wzy­
wani do podjęcia ewentualnych wy­
granych z pierwszego losowania.

Prolongata
kart
(ramirajowych
na wrzesień

W dniu 25 sierpnia rozpoczęła się pro­
longata biletów ulgowych i normalnych
kart abonamentowych tramwajowych i
autobusowych na m-c wrzesień w nastę­
pujących punktach sprzedaży: ul. Wa­
wrzyńca 13, Zwierzyniecka 1. Jagielloń­
ska 9, Wróblewskiego 12. Prolongaty na­
leży zgłaszać zbiorowo za pośredni­
ctwem zakładów pracy.

Młodzież szkolna starająca się o bile­
ty ulgowe przedłożyć musi nowe zgło­
szenia (oddzielnie na tramwaj, oddziel­
nie na autobus) oraz dołączyć dotych­
czas. posiadane legitymacje szkolne
ewentualnie fotografię. Bilety szkolne
zostaną wydane tylko na listy zbiorowe.
Druki zgłoszeń nabyć można we wszyst­
kich punktach sprzedaży oraz w po­
czekalni MPK przy -ul. Stalina.

Bilety 70-przejazdowe tramwajowe i
autobusowe ważne są do dnia 2 wrześ­
nia. Karty tramwajowe i autobusowe
normalne i na okaziciela ważne są do
dnia 3 września.

Punkty sprzedaży czynne będą:
Od 25.VIII do 29.VIII od godz. 7 — 14,

30.VIII — od godz. 7 — 18, 31.VIII — od
godz. 9 — 11;od1—2.IX odgodz.
7—18;od3—15.IXodgodz.7 —14.W
soboty do 12.

^teatru

^Świętoszek* Moliera
w Państtu. Teatrze Młodego Widza

^RZECl raz po wojnie Kra­
ków ogląda molierowskie ar-

tydzteło, najpopularniejszą konie-
!w( wielkiego pisarza,, „Świętosz-

• Grał ją teatr im. Slowackie-
(z Kazimierzem Szubertem w

tytułowej), potem Teatr Po-
*xfchny (z Jerzym Ronard-
(Jriiskiro), obecnie wznowił

‘Świętoszka" Państwowy Teatr
kolego Widza.

krakowska premiera tej lco-
iAa|i była zarazem pięćdziesiątym

przedstawieniem w tym
te-

cli ) Młodego Widza wyję­
ci Z sztuką w objazd woje-
nn'Zi.VJ!l krakowskiego, grając w

. lilszych i większych miastach,
pęczkach, osiedlach. Przeszło

J setfci przedstawień na najroz-
^tszych scenach, scenkach, estra

. odrobił dzielny zespół teatru,
hw^reszc^e. premierę w Kra-

gdzie arcydzieło. Molierą

cieszyć się będzie « pewnością dłu­
gotrwałym znowu powodzeniem.

Kilkanaście lat zaledwie dzieli
nas dzisiaj od trzechsetnej rocz­
nicy po-wsibnia „Świętoszka", a wi

dzirny, że barwy tej komedii są na

dal świeże. Rzadko kiedy spotyka­
my się z utworem, który — jak
„Świętoszek" — urok swego artyz
mu jednoczy w oczach każdorazo­
wego pokolenia z nieprzebrzmia-
łym oddechem aktualności.

Komedia o Tartuffie jest przede
wszystkim wspaniałą satyrą. Słu­
sznie Boy - Żeleński zauważył w

stcym obszernym studium o tej
sztuce, że „Świętoszek" jest od
czasów Arystofanesa najwspanial­
szą i najpełniejszą, najodważniej­
szą satyrą. Satyra dopóty jest
świeża, dopóki jest walcząca, a

tak długo satyra walczy, jak dłu­
go może godzić w żywotnego i sil
nego przeciwnika. TI7 każdej epoce
w ciągu tych, trzystu lat walczyła

kapitalna, odważna satyra molie­
rowska z bardzo silnym przeciw­
nikiem: z kłamstwem, któremu
nadawano coraz to wspanialsze ty
tuły, z obłudą, ■która coraz silniej
uzurpowała, sobie prawa do włada
nia nad światem celem czerpania
z tego wcale nie duchowych zy­
sków.

Jeżeli dzisiaj „Świętoszek" wy­
wołuje ustawiczne brawa przy o-

twartej kurtynie za swój tekst, za

wspaniałe sformułowanie genialnego
pisarza z XVII wieku, świadczy
to, że walka z obłudą, z wyzy­
skiem i łajdactwem, strojącym się
w szatki świętoszkowatości, trwa
i jest dla nas nadal aktualna,
jak była aktualna w przeszłości.

Teatr Młodego Widza dal przed
stawienie bardzo wyrównane, inte
resują.ce, w odpowiednim tempie,
z bezbłędną akcentacją istotnych
kwestii. Jest to zasługa reżysera
sztuki, Kazimierza Szuberta, któ­
ry zarazem kreuje rolę tytułową.
Jego świętoszek — bodaj najlep­
sza ,najpełniejsza, najdoskonalsza
rola tego świetnego artysty ■— to

już kartka w historii współczesne­
go teatru polskiego. W każdym
geście i w każdym słowie wycie-
nioicał Szubert tę rolę, stwarzając
postać trafną i żywą. Należycie
trzyma na wodzy drapieżność i o-

b.leśność Tartuffa, świetnie wydo-

szpital przeciwgruźliczy przy ul.
Prądnickiej', który jest urządzony
według najnowszych wymagań oraz

otwarto ostatnio pawilon przeciw-
gruźlicy na Woli Justowskiej.

— A zatem dorobek Państwa Lu­
dowego w ostatnich 8 latach jest ol
brzymi?

— Tak. I widząc te olbrzymie wy
sitki i trudy Państwa Ludowego w

trosce o zdrowie swoich obywateli
jestem dumny, że będę miał moż­
ność oddać swój głos w nadchodzą
cych wyborach do Sejmu na przed-sta
wicieli, którzy niewątpliwie będą dą
żyli nadal do realizacji planu 6-Iet-
niego, a tym samym do jeszcze więk
szego podniesienia stanu zdrowotne
go naszego społeczeństwa.

(Cż) .

Stary Teatr — nieczynny.
Teatr Rapsodyczny — nieczynny.

Groteska — nieczynny.
Studio — godz. 19.15 „Ożenić

mogę”.

Teatr Młodego Widza — gódż. 19.30
„Świętoszek”.

Teatr
Teatr

się nie

Apóllo: „Chrzest bojowy, g. 18, 18, 20
Uciecha: „Wilhelm Tell”, g. 18, js, 20
Wanda: „Wilhelm Tell", g. lj, 13’ 20.

2warfli’! "Ostatni Mohikanin"

go7z 16 i8. - 20 °dni0Wi “Uion«zy",

W Domu Plastykom otwarto

WYSTAWĘ RYSUNKU
Krakowskiego Okręgu ZPAP

D IEŻĄCA wystawa w Domu Pla
L-> styków stanowi dowód, że ar­
tyści Krakowskiego Okręgu ZPAP

zrywają z niezdrowymi prądami
nurtującymi do niedawna jeszcze
polską sztukę i wkraczają na żmud
ną drogę zbliżenia się do socjali­
stycznego realizmu. Zarówno pod
względem treści jak i formy zarzu­
cają coraz bardziej elitaryzm dając
prace zrozumiałe dla najszerszego
kręgu społeczeństwa.

RYSUNKÓW węglem, ołów-
kiem ,piórkiem czy sangwimą

widać jak artysta stara się podpa­
trzyć prawdziwego człowieka, jego
środowisko, jego warsztat pracy i
dać jak najpełniejszy jego obraz.
Udaje się to dobrze Zofii Ancizyc -

Trżebiakiej zwłaszcza w śmiało po-;
traktowanej „Stoczni", osiąga swój j
cel Łukasz Karwowski w rysun- i
kach temperą „Przy pracy", pełna I
charakteru jest głowa Alojzego B. I

z Bukowiny Al. Jasińskiej - Nowic­
kiej, ciekawe są rysunki kredką i
tuszem „Szewcy w spółdzielni
szewskiej" Ładysławy Tajber, Tad.
Waskowskiego, Teodora Grotta
prace ołówkiem, Z. Dębowskiej -

Terasin, czy też pastel A. Bartkow­
skiego. Niesposób tu wymieniać
wszystkich, p, niewątpliwie o każ­
dej z wystawionych prac można by
długo dyskutować i analizować ją,
gdyż wszystkie one mówią do wi­
dza, jak już zaznaczyliśmy, języ­
kiem zrozumiałym, a przy tym mó­
wią mu o jego życiu i pracy.

Np. „Ruiny Warszawy" sagwiny
Henryka Zymańskiego przenoszą
widza w niedawne a jakże straszli­
we lata okupacji, sepia Ireny Weis-
sowej przypomina walki partyzan­
ckie np. „Partyzancki Czyn I Ma­
jowy". Rysunek piórkiem Leona
Getza ukazuje całe piękno Podha­
la, Janina Paw - Nowakowa stara

się wiernie oddać rytm pracy w bu­
dującej się Nowej Hucie.
TA T IDĄC, że artyści których pra- 1

* v ce wystawiono na bieżącej wy
stawie w Domu Plastyków nie prze

chodzą obok życia, lecz chwytają
je na gorąco i oddają wiernie, czym
niewątpliwie przyczyniają się do
jego jeszcze bujniejszej treści.

Na specjalne uznanie zasługuje
fakt, iż poziom wystawy jest wy­
równany, nie ma tu t. zw. kiczów i
knotów, są tylko więcej lub mniej
udałe prace — wszystkie jednak po
siadają pewne walory artystyczne.

(Ol.)

roz-

Konferencje
nauczycieli
szkół

ekonomicznych
W związku ze zbliżającym się

poczęciem nowego roku szkolnego
dziś i jutro odbywają się dwudniowe
narady produkcyjne nauczycieli -szkól
ekonomicznych w Krakowie.

Obrady te rozpoczynają się dziś' o

godz. 9 w salach Klubu Robotnicze­
go Związku Zawodowego Kolejarzy
przy ul. Filipa 6. W czasie narady
produkcyjnej nauczycielstwa krabów
skich szkól ekonomicznych — zosta­
ną ustalone wytyczne dydaktyczno-
wychowawczej pracy na nowy rok

szkolny, (bc)

Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza ..Prasa".

Redaguje: Kolegium..
Redakcja: Kraków, Wlólna 1, m p.
Administracja: RSW „Prasa" — wiś!-

na 2, £□ p. tel. 558-68.

Telefony: redaktor naczelny 1 sekre­
tariat 246-78. dział miejski 219-48, dział
teren. 546-34, dział łączności z Czytelni­
kami 219-45 (w g 10—17), dział sportowy
t „Piłkarz" — Wielopole .1, IV p., tel
543-58. Redaktor naczelny przyjmuje w

godzinach 10 — 11, sekretariat redakcji
10-1S.
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PMCOWHICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanych 2 spawaczy, 2 tokarzy
metalowych, 3 ślusarzy mechaników zatrudni
natychmiast Zarząd Robót Wodno-Inżynieryj­
nych w Nowej Hucie Lubocza, barak 20-a.
Warunki płacy w/g Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. Pomieszczenia w hote­
lach robotniczych zapewnione.

bywa tony „świętości", umiejętnie
cieniując przejścia. Zwłaszcza. w

akcie IV gra Szuberta jest pa­
sjonująca —■wspaniale są mo­
menty usiłowanego maskowania
się nadal po generalnym „wpa-
dunku" i w końcu odkrycie właści­
wego oblicza Świętoszka w chwili,
gdy uznał on, że dalsze masko­
wanie się do niczego już nie pro­
wadzi.

Dobrze sekunduje Tartuffowi je­
go ofiara, zarazem ofiara własne­
go zaślepienia — Orgon w inter­
pretacji Romana Wrońskiego,
dzo pełnej ,w miarę komicznej
nawet groteskowej, w miarę,
po prostu ludzkiej, zwyczajnej,
uniesień namiętności Tartuffa,
kną Elmirę, grają na przemian —

cieplejsza i naturalniejsza Janina
Karasińska i nieco deklamatywna
i surowsza Halina Bętkowska,
obie zresztą w bardzo dobrym
stylu przy interesującym opraco­
waniu postaci. Również wdzięcz­
na, ale trudna rola pokojówki
Doryny jest dublowana., więc o-

klccskami za dosadne epitety pod
adresem Świętoszka i za walkę o

zdrowy sens dzielą się Irena Or­
ska i Jadwiga Baronówna .obie
bardzo dobre w sylwetce, nieprze-
rysowane i słusznie —— zwłaszcza
Orska — zaznaczające prostotę i
rozsądek dziewczyny z gminu oraz

bar
czy
zaś
Cel

pi?

8-B-25012

OGŁOSZENIA DROBNE

Poszukuję pomocnicy
domowej na wyjazd do
Katowic. Zgłoszenia ul. •

Kochanowskiego 30 m. 5 .

, k9S6-l

Kupię wózek inwalidzki
w dobrym stanie, podać
warunki i cenę. Kowa-
lak, Kraków, Aleja 29,
Listopada 36. kll0«30-l

ożywiające ją szlachetne uczucia
przy pewnej ru-baszności.

ZaJcochanych grają: pełna wdzię
ku Barbara Dolińska i utalento­
wany nowy nabytek tej sceny

-krakowskiej — Kazimierz Orze­
chowski. Wyraziście potraktowała
swą rolę „herod-baby", pani Per-
nelle, Taida Gronowska, dobre syl­
wetki stworzyli Franciszek Tar­
gowski, Wiesław Tomaszewski i
bardzo '

zabawny jako pan Zgoda
— Ferdynand Solowski. Obsadę
uzupełniał Bolesław Śmiałowski,
wychodząc na ogół obronną ręką z

niefortunnej roli Oficera gwardii,
jedynej nieszczerze przez Moliera
nakreślonej w tej komedii posta­
ci, będącej koniecznym wtedy kom
promisem wielkiego pisarza „ad
ustim Delphini".

Komedia zaczyna się i kończy
jakby żywym obrazem, przy czym
każdy- akt rozpoczynają tony mu­
zyki z epoki. Można by dyskuto­
wać nad tym oprawieniem molie­
rowskiej komedii w te muzyczne
ramy, przyznać jednak trzeba tu­
taj dużo inwencji inscenizacyjnej
i pomysłowości reżysera. Tę pysz­
ną komedię Moliera gra Teatr
Młodego Widza oczywiście w do­
skonałym przekładzie boyowskim.

WITOLD ZECHENTER

Otwarte od godziny 9 do 15 w ntedzle.
leIświętaod9doIB.

Muzeum Archeologiczne przy PAU ul.
Sw Jana 23 — zbiory archeologiczne

Wystawa w Domu Szotayskicb (Pisa
Szczepański).

Pałac Sztuki — wystawa WyćzółkoW-
skiego.

Muzeum Etnograficzne: „Polskie tań­
ce ludowe".

Wystawa: ..Dawne warownie Krako-
wa" na murach obronnych.

Dom Plastyków: Wystawa rysunku.

Muzeum Narodowe, oddział przy ul.
Smoleńsk, wystawa kilimów 1 porcela­
ny-

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdro
wla • Woj. R. N. w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1, telefony: 222-22 l 211-U
udziela pomocy , we wszystkich nagtyca
wypadkach 1 nagłych zachorzeniach o-

raz w przypadkach położniczych Ambu
tatortum Pogotowia
dobę. Informacja o

291-91.
DTZURY

czynne Jest cal<
wypadkach tel. nr

APTEK:

Rynek Gł. 22, Mikołajska 4, Mogilska
18, Zwierzyniecka 7, Kazimierza W. 78,
Dietla-76.

Zbliża się termin badań lekarskich
dla kandydatów na pierwszy rok stu­
diów. Zawiadamiamy wszystkich zain­
teresowanych, że ostatni termin odbę­
dzie się 23 i 29 bm. Odbędą się one przy
al. Krasińskiego 28 od godz. 14 .

Do badań przedstawić należy wyniki
prześwietlenia klatki piersiowej oraz

badania krwi na OB 1 Wassermana.

ŚRODA

5,00 Początek audycji. 5,05 Wiadomo­
ści poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 5,20
Koncert poranny. 6,00 Gimnastyka.
6,10 Kalendarz radiowy. 6,15 Program
dnia. 6,20 Komunikaty; 6,30 Dziennik
poranny. 6,50 Polskie taneczne melo­
die ludowe. 7,50 Stan pogody i pro­
gram dnia, 7,55 Wiadomości poranne.
8,00 Muzyka. 3,30 Dla obozów i kolonii
letnich — słuchowisko. 11,45 Głos ma­
ją kobiety. 12,04 Dziennik południowy
i przegląd prasy stołecznej. 12,15 „Wieś
tańczy 1 śipiewa”. 12,30 Audycja dla
wsi. 12,45 „Na swojską nutę” — gra
zespół T. Wesołowskiego. 13,15 Infor­
macje. 13,20 Muzyka popularna. 13.50
„Z czym Józefa Bartosik jedzle na do­
żynki” — felieton P. Płatka. 14,00 Pow­
tórzenie dziennika południowego. 14,1.1
Program dnia. 14,15 Muzyka. 14,30 Kon
cert w wyk. ork. rózgi. wrocławskiej
PR. 15.09 Komunikat o stanie wód. 15,10
„Smolakowo” — ode. 1 opowiadania J.
Hena. 15,30 Audycja dla dzieci pt. „W
świetlicy na Mazurach”. 16,00 Pieśni
kompozytorów polskich 1 rosyjskich.
16,20 Dziennik krakowski. 16,30 Popu-
larne utwory skrzypcowe. 16,45 Audy­
cja dla młodzieży „U junaków w 36
brygadzie SP”. 17,00 Wiadomości po­
południowe. 17,05 Pogadanka sportowa.
17,1’5 Muzyka operetkowa. 17,35 Skrzyn­
ka Wszechnicy Radiowej. 17,45 Uczymy
się języka rosyjskiego. 18,00 Muzyka
taneczna. Wykonawcy: zespół J. Haral­
da. 18,20 Aud. z cyklu: „Z frontu 6-lat-
ki“. 18.30 Kantata bułgarska. 18.50 .Zie­
lona droga” — aud. w oprać. A . Lato­
nia, poświęcona przodownikom PKP
okręgu krakowskiego. 19,30 Muzyka i
aktualności. 20,00 Koncert. krak. ork.
PR pod dyr. J. Gerta. 20,40 „Tragedia
jugosłowiańska” — ode. 2 książki Ore-
sta Melcewa. 20,58 Stan pogody. 21.00
Dziennik wieczorny. 21,26 Wiadomości
sportowe. 21,30 Muzyka taneczna. 21,45
„Lekcja Stanisława Marca” — słucho­
wisko wg. pow. W. Zalewskiego. 22,20
Reportaż z Wyścigu Kolarskiego Doo­
koła Polski. 22,30 Muzyka symfoniczna.
23,00 Muzyka operowa. 23,50 Ostatnie
wiadomości.

Inwalidzi
dotychczas
nie zatrudnieni

otrzymają
pracą

Inwalidzi dotychczas nie zatrud
nieni a starający się o pracę mogą
się zwracać o poradę zawodową i

pomoc w zatrudnieniu, ew. doszko
leniu zawodowym do Wojewódzkie
go Instruktora Inwalidzkiego w Pre
zydium Woj. Rady Narodowej, Wy­
dział Pracy i Pomocy Społecznej,
Samodzielny Referat Produktywi-
zacji Inwalidów w Krakowie ul.
Lubelska 27 I piętro.

Książka przyjaciel
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Na finiszu bez zmian
Wrzesiński po raz czinarty zwycięzcą

W Je.criei Girze

Wójcik odnalazł formę tarowca
"ITT ETAP Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski z Zielonej Góry przez

•
’

Legnicę do Jeleniej Góry 164 kni, przyniósł nowy triumf Wrzesiń­
skiemu. Jego sprinterska szybkość na finiszu zapewniła mu już po raz

i czwarty zwycięstwo etapowe w tym wyścigu i na następnym etapie zoba­
czymy znowu Wrzesińskiego w żółtej koszulce leadera wyścigu. Ma on

obecnie około 1 minuty przewagi nad Drążkowskim, a trzy minuty nad
Liszkiewiczem.

2 zwycięstwa
ZSRR
na mistrzostwach
świata

11/ DALSZYM ciągu mistrzostw świa-
** ta w siatkówce uzyskano następu­

jące wyniki:
W meczu drużyn męskich spotkały

»ię repiezentacje ZSRR I Bułgarii, któ­
re nie poniosły dotychczas żadnej po­
rażki. Wygrali siatkarze ZSRR — 30

(1511, 15:11, 15:10). Zwy­
cięstwo odniosły rów­
nież siatkarki radzieckie
wygrywając z reprezen-
tacja Indii — 3:0 (15 0
15:1. 15:1)

26 bm grają męskie
drużyny Indii — Finlan­
dii. Polski- — Libanu

Rumunii — Czechosłowacji 1 Węgier -

Francji.
W turnieju drużyn kobiet spotkała

•lę: Bułgaiia — Rumunia, Węgry — In­
die 1 ZSRR — Francja:

Wyniki
Z azdu
Plakieto weg o

do Poronina
Z okazji X Raidu Talrzanśkiego zor

ganizowany został Zjazd Plakjetowy
do Muzeum Lenina w Poroninie.

W Zjeździe wzięło udział około 180
lawodników motocyklistów z całej
Polski.’

W klasyfikacji zespołów za najwię­
kszą przejechaną ilość, kilometrów

zwycięży! zespół LPZ Łódź lą 696 krn,
przed Spójnią Koszalin — 5 881 kni
oraz Stalą Starachowice 4.035 km.

W klasyfikacji zespołowej za naj­
większą ilość maszyn na pierwszym
miejscu sklasyfikowano również ze-

pół Łódzkiego PLż (21 maszyn)
przed Stalą Starachowice (15 ma­
szyn). W klasyfikacji indywidualnej
za największą ilość przejechanych ki­
lometrów najlepszym okazai się Soko­
łowski (Kolejarz Środa) — 1676 km.

przed swym kolegą klubowym Tyr-
kowskim — 1643 km.

W klasyfikacji indywidualnej ko
biel zwyciężyła Kulczyńska (Włók­
niarz Łódź) i Szawraia (Ogniwo
Łódź), które zajęły pierwsze miejsca
mając przejechane 369 kin.

- Tak więc zacięta walka o pierwszeń­
stwo trwa nadal. Po szóstym etapie za­
rysowała się już wyraźniej czołówka
wyścigu, są to: Wrzesiński, Drążkowski
Liszkiewicz, Rapiak 1 Wójcik. Wydaje
się, że między tą piątką rozegra się
walka o ostateczne zwycięstwo Wój­
cik w każdym etapie odrabia fatalne
14 minut, które stracił na mecie w Ol­
sztynie. Obecnie dzieli go od Wrzesiń­
skiego około 8 minut.

Do szóstego etapu wystartowało 66
.kolarzy. Przed startem wycofali się
dwaj ostatni reprezentanci AZS, tak
więc p-erwszy występ akademików w

ciężkiej próbie zakończył się już po 5

etapach. Nic w tym zresztą dziwnego
■akademicy nie mieli przygotowania
i przed startem i udział ich w wyścigu nie

| mógł im przynieść oczywiście żadnych
i sukcesów był Jednak pierwszą jaskół-
I ką Zwiastującą, że popularny sport ko-
[ larski dociera do llcznyc.h rzesz akade­

mików. Kolarze AZS jechali bardzo
ambitnie 1 za to należą im się słowa

pochwały. Ich najlepszy - zawodnik
Toifi. uległ wypadkowi już na drugim
etapie.

SŁABE TEMPO

E TAP z Zielonej Góry do
metra był bez historii

jadą zwartą 40-osobową.
tempie około 36 km/godz.
za Legnicą rozstrzygają się właściwie
losy etapu. Pierwsze większe wznie­
sienie wykorzystują do ucieczki Ka-

pińk I Wrzesiński W pogoń za nimi

ruszają Ulik 1 Więckowski M, Wkrót­
ce cała czwórka jedzie razem Reszta
kolarzy nie kwapi się do pogoni. Tern

po grupy Jest słabe, wytrzymuje je
nawet Albańczyk Angheli Wszyscy
zdają sobie sprawę, że czeka ich je­
szcze ciężka walka w górzystym te-

renię
Tymczasem czwórka uciekinierów od

dala się szybko Z tyłu nie widać cią­
gle pościgu Mijamy Złotoryję. Nowe

ciężkie podejście 1 tu rusza w pogoń
Wójcik Po kliku kilometrach samot­
nej wytrwałej jazdy Wójcik dochodzi
czołow.ą czwórkę, z której odpada nie­
długo zmęczony Kapiak.

'MUBCA.lOłKlA^ l •Mł*il<s»
* DECYDUJE ODWAGA

A O METY jeszcze 36 km
- na szczycie wysokieyn

110 kilo-
Kolarze

grupą, w'

Dopiero

Przybysz jest zbyt troskliwy — zapo­
mniał o swoich obowiązkach 1 podaje
wodę jadącej czołówce. A tak, prze­
cież nie wolno.

Tymczasem czwórka czołowa pędzi
już w dół z szybkością około 70 km na

godz. Przed nimi nie ma pilota. Na nie­
bezpiecznej górzystej trasie jest to ka­
rygodne niedbalstwo. Z daleka widać
już kontury miasta 1 wkrótce wśród
szpalerów widzów wjeżdżamy w ulice
Jeleniej Góry.

Czołówka zbliżą się do mety. Jeszcze
krótka walka na ulicach miasta 1 szó­
sty etap wyścigu ma swego zwycięzcę.
Po trzech minutach za pierwszą czwór
ką kończy etap samotnie Kapiak, a po­
tem w sekundowych odstępach Świercz,
Drążkowski, Liszkiewicz, Szczęśniak,
Gabrych i Chwiędacz. Słabo pojechał
w tym etapie Czyż, który zajął 27 miej
sce. Niespodzianką natomiast była do­
bra postawa Wójcika na finiszu, Wój­
cika znamy jako niezwykle wytrzyma­
łego kolarza, tym razem zaimponował
również szybkością na końcówce, gdzie
pokonał m. In. torowca Ulika.

IM YNIKI: klasyfikacja indywidualna
" VI etapu: 1) Wrzesiński (Kolejarz)

4:46:05 2) wójcik (CWKS) 4:46:07. 3) U-
lik (Gwardia) 4:46:07. 4) M Więckowski
(CWKS) 4:46:10. 5) Kapiak (CWKS)
4:49:20. 6) Świercz (Włókniarz) 4:49:42
7) Drążkowski (CWKS) 4:49:42. 8) Lisz­
kiewicz (Gwardia) 4:50:35.

Klasyfikacja drużynowa VI etaru: 1)
CWKS I — 14:21:37. 2) Gwardia—14:29:34.
3) Włókniarz — 14:31:12.

Klasyfikacja indywidualna po sze­
ściu etapach: 1) Wrzesiński (Kolejarz)
32:03:12 2) Drążkowski (CWKS) 32:04:18.
3) Liszkiewicz (Gwardia) 32:06:16 4) Ka-
pla.k (CWKS) 32:10:53. 5) Wójcik '------

32:11:52.
Klasyfikacja drużynowa po

etapach: I) CWKS I - 96:15:41
dia — 96:39:44, 3) Włókniarz -

(CWKS)'

sześciu
2) Gwar
97:32:13

W. RÓŻYCKI

Spartakiada
ZS Gwardia

«

> O METY jeszcze 36 km Jesteśmy* na szczycie wysokiego wzniesienia

Stąd ostrymi serpentynami zjazd w kie
runku Jeleniej Góry Kolarze pędzą z

zawrotną szybkością. ~

odwaga. Kto potrafi
ma szanse wyrobić
sekundy przewagi.

Tymczasem z tyłu__ ,_____________

cięta pogoń za czołówką. Na jej czele
Drążkowski 1 Klabiiński. —

pokonuje z trudem podejścia i wkrót­
ce zostaje w tyle, a Drążkowski samot­
nie goni uciekinierów. Miody przodow­
nik wyścigu wie, że jego pozycja jest
zagrożona. Tym razem Drążkowski
przeliczył tlę jednak, za późno zdecy­
dował się na pościg i kosztowało go te

żółtą koszulkę leadera

1OMETYJestjeszcze15km.Cokl-
' lometr szosa jest znakowana co

bardzo ułatwia orientację zawodnikom
W ogóle należy podkreślić sprawną or­
ganizację tego etapu. Wszędzie po dro­
dze niebezpieczne zakręty były zabez­
pieczone słomą, a nawet siennikami
Po raz pierwszy również towarzyszył
wyścigowi samolot, który od połowy
trasy zrzucał meldunki na mecie ó prze
biegu wyścigu. Ale powróćmy na trasę,
bo do mety jest już nteSaleko. Na trzy
nastym kilometrze barwny korowód

kolarzy pokonuje ostatnie ciężkie dłu­
gie podejście. Na jego szczycie widzi­

my motocykl pilota wyścigu. Pilot

Teraz decyduje*
wykorzystać zjazd
sobie nowe cenne

rozpoczęła się za-

Ten ostatni

W pierwszym dniu Centralnej Spar­
takiady ZS Gwardia rozegrani) szereg
konkurencji lekkoatletycznych.

W finale rzutu oszczepem kobiet

zwyciężyła Bojwinowska z Rzeszowa
27,30 przed Popławską (Wrocław)
i Burtkiewicz (Białystok).

Skok wzwyż: 1) Czerska (Wroc-
(aw) 1.38, 2) Bojwinowska (Rzeszów)
1.35:

'
- 1

W półfinałach 100 m kóbie’ pier­
wszą była Orsztynowicz (Bydgoszcz)
13.0 sek., drugą Laskowska (Poznań)
13.0.

Najlepszy wynik w kuli osiągnął
Lomowski (Gdańsk) 15.54, przed Ma-
kulcem z Krakowa 12.93.

W przedbiegu 3.000 m z przeszkoda
mi zwyciężył Graj (Warszawa) 5.22,6.
Drugi Kielas (Gdańsk) 16.08,2.

Półfinał 100 m mężczyzn wygrał
Buhl (Kraków) w czasie 11,5, 2) Woi
ski (Kraków) 11,5.

Do ciekawych spotkań w koszu męż
czyzn należał mecz pomiędzy repre­
zentacjami Kielc i Poznania. Zwycię­
żyły Kielce w stosunku 43:42.

A oto wyniki innych spotkań: Ko­
szalin — Kraków 17:128, Katowice —

Gdańsk 72:23, Kraków — Olsztyn
99:23.

W koszykówce kobiet zespól Krako
wa pokonał drużynę Poznania 35:30.

Siatkówka mężczyzn: Bydgoszcz —

Poznań 2:1, Katowice — Kraków 2:1.
Siatkówka kobiet; Kraków — War­

szawa Miasto 2:0.

Kiedy w „Przodowniku" zadzwonił telefon, wszyscy siedzieli

jeszcze przy kolacji. Zawołani) Kati, która przez długi czas,,
nie mogła zrozumieć co s ę stało? Początkowo myślała, że

„Marzenie" się puli, potem, że na szosie do Morskiego Oka

wydarzyła się jakaś straszliwa katastrofa, z której Janek wy-
v szedł .cało,. wreszcie pojęła, że prawdopodobnie Jankowi udał

się pomysł, o którym jej tyle opowiadał. Nic więc dziwnego,
że ogłosiła triumfalną w.ięść z takim szumem, iż nikt już nią
dokończył kolacji Kolejno do aparatu podchodził Piszta

Farago, Anto Zore. k“lku Czechów, którzy brali udział w wy­
prawie ratowniczej razem z Jankiem i jeszcze kilka osób,
mających Janka tylko z widzenia, albo opowiadania. Wszys­
cy jednakowo cieszyli się z sukcesu naszego racjonalizatora
i wynalazcy. Janek p-< raz trzeci, sial się bohaterem dnia. Jak

pamiętna „katastrofa" na Hali Gąsienicowej wpędziła naszą
piątkę w ślepy zaufei.zwątpieńia, tak sukces Janka stał się
czynnikiem rozładowania ciężkiej atmosfery. Bo właściwie

wszyscy byli zadowoleni: Kati chodziła dumna, że jej nie-

,- wierny adorator, dokonał tak wspaniałego czynu, Zosia my­
ślała sobie: „Niech ci naśi sojusznicy- wiedzą, jakich my ma­
my chłopców". Piszta Farago, przodownik i lewoskfzydłowy
„Vasasu“, młodzieniec uznającyJah play, medytował: „Cóż,
przegrałem z nim, ale lepiej przegrać z takim racjonalizato­
rem, niż z byle laiusiem. Jednak ten Janek to morowy chło­
piec Wart nawet najserdeczniejszej' przyjaźnić Od tego mo­
mentu autorytet Janką w jego mniemaniu wzrósł dwukrotnie
i P szta do wdzięczności, jaką żywił dla niego dorzucił je­
szcze uznanie, co w sumie skłoniło go do zadzierzgnięcia szcze-

■rej przyjaźń' z byłym rywalem A Anto Zore, ch.iciaz we

dział, że pow.Hem |ego klęski był lanćk, pogodzi! się z lo­
sem „No trudno - rozumował — to taki dz elnv Kolega : o-

bry fachowiec. Nic dziwnego, że Zosią straciła dla niego

głowę".
Po krótkiej tektonicznej tiara Di’ (trwała ona mniej więcej

trzy kwadranse) postanowiono uczcić ten uroczysty dzień

Sukces strzelców 5' ’

krakoujskiegó
Włókniarza

II Centralne zawody strzeleckie o

mistrzostwo Związkowych Zrzeszeń
Sportowych zakończyły się peinym
sukcesem zawodników krakowskiego
Włókniarza KZPO, którzy zdobyli 9

tytułów mistrzowskich i 13 wicemi­
strzowskich, ustanawiając rówineż je­

den rekord Polski.
Stanisław Doktor

zdobył 5 tytułów mi

strzowskjch i 7 wi­
cemistrzowskich

Irena Kieresińska 2

tytuły mistrzowskie
i 5 wicemistrzow­

skich, Zofia Boye ,1
'

tytuł mistrzowski i
wicemistrzowski, a Zbigniew Kolesa
zdobył tytuł mistrza i ustanowi* nowy
rekord Polski w KbKs 9 (200 tn leżąc)
uzyskując 373 pkt.

Kieresińska, Doktor, Kolesa na- za­
wodach tych uzyskali również normy
mistrzowskiej klasy.

Wynik krakowskich zawodników:

Doktor Stanisław -

strzeleckie.

Kbks I (broń dowolna

trzy postawy, odległość
pkt.

Kbks 5 (bron odkryta
trzy postawy odl. 50 m)

Kieresińska Irena

Kbks 10 (100 + 200 m leżąc) — 727

pkt. wyrównany własny rekin d Pol.
1 (pistolet dowolny 50 m) pkt. 187?

Kolesa Zbigniew
Kbks 9 (200 m leżąc) — 373 pkt.

nowy rekord.

Boye Zofia

Pol. 6 (pistolet dowolny) 28 uzys­
kanych na 30 pkl 228.

Dzięki b. dobrej formie zawodników
krakowskich reprezentacja Zrzeszenia
Sportowego „Włókniarz" zdobyła zes­
połowo w konkurencji kobiecej na 10
konkurencji — 9 tytułów mistrzow­
skich i 1 wicemistrzostwo, a w kon­
kurencji męskiej na 28 konkurencji —

9 tytułów mistrzowskich i 3 wicemi­
strzowskie.

/ECHO KRAROWćtKny.

maratony

kal. 22 m/m.
50 m) 1030

kał: 22 m/m
1054 pkt.

MISTRZOSTWA KLASY
POWIATOWEJ W TENISIE

W ramach rozgrywanych obecnie mi­
strzostw klasy powiatowej w tenisie
Spójnia MHD pokonała Ogniwo MPK II

L4,. zdobywając, punkty, .przez Płatka,
Ostromęckiego i Grabowskiego w grze
pojedynczej, przez juniorów Nowaka i
Zołdanównę. W grach pojedynczych 1

przez parę Nowak — Żołdanowna w

grze mieszanej juniorów, siódmy punkt
zdobyła Spójnia w grze podwójnej se­
niorów.

Dziś na kortach WKKF rozegrane zo­
stanie dalsze spotkanie o mistrzostwo
klasy powiatowej pomiędzy Górnikiem
a OWKS, przy czym zwycięzca tego me­
czu rozegra ćwierćfinałowe zawody z

Ogniwem Tarnów
W dalszych spotkaniach ćwierćfinało­

wych zmierzą się: Włókniarz Kraków
— Unia Krynica Stal Chrzanów — AZS
Zakopane oraz Budowlani KPZB — Spój
nia MHD.

IMPREZY SPORTOWE W RAMACH
DOŻYNEK

_ ____ _ uroczystości dożynkowych
w Gdowie koło sportowe Unia przy Kra

kowskiej Fabryce Kartonaży rozegrało
przyjacielskie spotkania w piłce noż­
nej 1 siatkówce z LZS-em Gdów.

'Mecz piłkarski wygrała drużyna kra­
kowska 4:0 (3:0) a w siatkówce po ład­
nej grze zawodnicy Unii odnieśli zwy­
cięstwo 2:1.

W Brzesku Nowym gościła Gwardia z

Mysłowic, która po żywej i ciekawej
grze pokonała LZS Brzesko 2:1 (1:0) zdo
bywając bramki ze strzałów' Bernackie-
go 1" Piekarza Dla LZS Brzesko punkt
Zdobył LubańsM. Sędzia Błaszkiewicz

b. dobry.

Z okazji

wspólnie wybrać się. na Gubałówkę, by szklanką herbatyI'
wznieść toast na cześć Janka Kani.

Po raz pierwszy ocl kilku dni pomiędzy naszą piątką pano­
wał harmonijny nastrój. ■

Na drugi dzień miała się odbyć próba przyrządu Janka
w autobusie zakopiańskich linii PKS. Janek zaprosił wszyst­
kich na przejażdżkę. Był to właśnie dzień, w którym Janek

przeprowadził swoją wizjonerską rozmowę z kierowniczką.
Nikt ftięc się nie zdziwi, że miała ona taki przebieg, jak zo­
stało opisane.

XII.

Na trzy dni przed zakończeniem trzeciego turnusu wcza­
sowego w „Marzeniu” bohaterem dnia miai się stać Janusz

Zbytecki.
W przeddzień pan Janusz zrobił bilans swych osiągnięć w

Zakopanem Po krótkim lecz gruntownym rozmyślaniu doszedł
do wniosku, że bilans jest ujemny i planu nie wykonał nawet
w dziesięciu procentach, mimo, że warunki były nadzwyczaj
przychylne. Po pierwsze nie potrafi! usidlić Haliny i pe spek-
iywy dostania się do firmy „Pol port" były dotąd bardzo wątle,
po' drugie do lej pory nie odbył z Mikułą decydującej rozmowy
by pozyskać sobie jego sympatię. Cóż robić, skoro nawet pla­
nowanie zawodzi?

z

Dziś witamy w Krakowie

Wyścig Dookoła Polski
Na sladionie Ogiiiua

(atrakcyjne zawady kolarskie
AKONCZONO już przygotowania do przyjęcia kolarzy uczestników

wyścigu Dookoia Polski na tere nie ziemi krakowskiej. W dniu dzisiej.
szym o godz. 15.30 pierwsi kolarze przejadą granicę naszego wójt wódz-
twa, a po obu stronach drogi w szpalerach, witać ich będą sporiowcy
członkowie LZS-ow, kól sportowych, rolnicy, robotnicy — mieszkańcy mia.’
steczek, miast i wsi.
<

' ALY odcinek trasy od rogatek-
Krakowa do stadionu IKS Ogni­

wo i punkt startu honorowego, Kto
ry znajdować się będzie obok” Harba

kanu został juz pięknie przystrojony,
przy czym komitety blokowe wykonały
z własnej inicjatywy szereg prac u

piększających nasze miasto.
Już o godzinie

15,30 rozpoczyna
ją się na torze

Ogniwa ciekawe
zawody z udzia­
łem mistrza Pol­
ski Marchwiń

skiego oraz Kup
czaka, Beka,'W'
śniewsktego
wielu

czołowych
wodników toro

wycli.
Program toro

iej obejmować bę-

j
innych

za

wej imprezy kolar^L
dzie pełny program z eliminacjami
wyścigu na 200 m.

Zawodnicy przejadą na metę etapu
następującymi ulicami: 18 Styczni.,,
Al. Mickiewicza, Al. Focha, ul. Ło­
wiecką na stadion Ogniwo.

Pierwsi kolarze spodziewani są w

Krakowie o godzinie 17. Organizato­
rzy upraszają widzów o zachowanie
porządku, zajmowanie miejsc wyłącz
nie na chodnikach, nieprtebiegania
trasy oraz o ścisłe podporządkowanie
się zarządzeniom i instrukcjom orga­
nów porządkowych.

Celem dokładnego poinformowania
widzów o historii kolarstwa szosowe

go oraz etapach i minutowyrrt pi ogra
mie przejazdu kolarzy przez poszczę-
gólne miejscowości, rozprowadzony
zostanie „Program IX Wyściuu Do­
okoła Polski".

Jutro tj w czwartek kolarze tięią
odpoczywać w Krakowie. Program po
bytu 'kolarzy przewiduje zw;edzame
Wawelu, oraz spotkanie z przodował
kami Nowej Huty.

Przewidziany jest występ m. in. mlo

dzieżowego amatorskiego zespołu ar­
tystycznego z Nowej Huty.

Start honorowy do VIII etapu koiar
skiego Wyścigu Dookoła Polski

stąpił w Opolu

Strzelce
Pyskowice
Bytom
Siemianowice
Mysłowice
Jaworzno
Chrzanów „ uj.ł -j

Kraków (stadion Ogniwa o godz.
17.40.

Mifjamki
z Wyścigu
Dookoła Polski
s71? CZOŁÓWCE wyścigu obok
“V doświadczonych znajaują 6!j

także utalentowani kolarze mlod- '

si ,którzy dopiero niedawno prze­
szli swój chrzest w wieloetapo-
wym wyścigu dookoła Warmii i
Mazur. Do tych należą Ulik, Zdu
nek, Marian Więckowski i Wali,
szewski. Na wyróżnienie zasługa,
ją również zawodnicy jeszcze młod
si, którzy w wyścigu tym nieje.
dnokrotnie już staczali zaciętą
walkę z najlepszymi. Mało S({
znane nazwiska—Adamiec (Rud.)
Błaszczyk (Górn,), Zalewski (Spój
nia), Szczur (Kol.), Omięcki,
Buyalski i Przezdąbski z Ogniwa,
TA 1 TRZECIEJ dziesiątce w kia
W syfikacji ogólnej znajduje

się zawodnik Górnika Mendel, od­
znaczający się pięknym stylem jaz
dy. Jest to jego pierwszy start io

wieloetapowym wyścigu kolarskim.
Mendel przyjechał do Polski przed
4 laty. We Francji, gdzie mie­

szkał wraz z ro.

dzicami, którzy
szukając pracy
wyemigrowali po
pierwszej wojnie
światowej z kra­
ju ■— Mendel n,)
mógł zdobyć ża-

■dnego ■fachu. 0

pracę nie było la
trzeba było szukać,

którzy

o godz. 11,50.

■godz. t'
i:

na-

»»

Piłkarze z H. Huty
na dożynkach

Ostatnio w Dojazdowle kolo Kocmy­
rzowa gościli piłkarze kola sportowego
ZS Ogniwo Nowa Huta, którzy roze­
grali spotkanie piłkarskie z tamtejszym
LZS. Po ciekawej grze zwycięstwo od­
niósł zespól Ogniwa 5:1 (3:0).

Bramki dla Ogniwa uzyskali: Opech I
— 2, Reiche., Kiełtyka i Olech II po jed
nej.

Dla LZS Dojazdów jedną bramkę u-

zyskał Faber.
Sportowcy z Nowej Huty wzięli

udział w miejscowych dożynkach oraz

zabawie ludowej.

Lećz myliłby się ktoś, kto by przypuszczał, że Janusz stracił
wszelkie nadzieje. Należał bowiem do ludzi-kotów, których jak
nie rzucić w powietrze, zawsze spadają na cztery łapy. T?

pewność Zbyteckiego wynikała głównie z pogardy dia obec­
nych stosunków i całej rzeczywistości. Jakże to możliwe, żeby
Januszowi Zbyteckiemu nie udało się „rozbroić" takich pion­
ków, jak Mikuła — były tokarz i Halina Turowicz — sekre­
tarka lepszego dyrektora? To przechodziło po prostu możli­
wości rachunku prawdopodobieństwa, na którym Zbytecki opie­
ra! swe plany. Rozmyślając nad swoją sytuacją, doszedł do

wniosku, że do tej pory do całej sprawy zabierał się ślamazar­
nie. Teraz, gdy upływały już ostatnie dni jego pobytu 1 — co

gorsze — Ańikuia miał wyjechać na drugi dzień z Zakopanego,
Janusz Zbytecki postanowi! zmobilizować wszystkie swoje
umiejętności dyplomatyczno - strategiczne. Ułożył więc nowy
plan strategiczny: Uderzy frontalnie. Nie będzie owijał spraw
w bawełnę. Najpierw oczaruje swych przeciwników, a potem
zd.ruzgoce ich i zmusi do działania według jego woli.

Przy stole dowiedział się, że w środę, w przeddzień wyjazdu
Mikuły, Halina obchodzi'swe urodziny. Doskonale się składało.

Mikuła wyjeżdża, Halina święci dzień w którym zaczęła swoje
dwadzieścia kilka lat życia, więc wypada uczcić te okolicznoś­
ci. Zaprosi oboje na małą wódkę Przy wódce zawsze jakoś ła­
twiej załatwiać wszelkie sprawy, a problemy, które czasem

zdają się być nierozwiązalne, stają się pagle błahostkami.

A więc do czynu, parne Januszu!
Obawiał się jednak, że Halina i Mikuła odmówią Należało

więc tak pokierować wypadkami, żeby Ich zmusić do zgody
W stosunku do Haliny me będzie już odgrywał zblazowanego
uwodziciela, ani zakochanego. Byłoby to zbyt banalne. Zagra
po prostu szczerego przyjaciela, którego „te niezapomniane
dni na wczasach zbliżyły do mej i związały nierozwiązanym,
nićmi przyjaźni". Tak będzie najlepiej. A potem przez Halinę
poslara się pozyskać Mikułę.

Plan rozwija! się pomyślnie.
(43) (D. c. n.)

two. Zarobku trzeba było szukać,
przyjmując różne sezonowe zaję­
cia. Po przyjeździe do Polski Alen
deł od razu otrzymał pracę. Jest
teraz rębaczem w kopalni im,
Thoreza w Wałbrzychu.

I Aj WIĘKSZĄ niespodzianką
ko Wyścigu... jest Krakowianin

Wandor, który karierę kolarską
rozpoczął przed 2J> laty, a więo
na kilka lat przed przyjściem m

świat Drążkowskiego i Hadasika.
Na każdym etapie' Wandor spi­
suje się bardzo dobrze, mimo że
w czasie jazdy
który zawsze

wrogiem tego
słaby wzrok i

okulary.
i\i AjBARDZIEJ pechowym ko-

larzem jest Czyż z Koleja­
rza. IV Gdańsku u bramy stadio­
nu, kiedy prowadził'czołówkę, de­

fekt odebrał mu szanse na zwy­
cięstwo. Podobna sytuacja powtó­
rzyła się w Bydgoszczy, gdzie p»
wjeździe na bieżnię zderzył się »

Drążkowskim. Na czwartym eta­
pie przewrócił się przed samym
Poznaniem i ukończył wyścig jakś
16.

I a r DOBREJ formie znajduje
•V się czołowy. ongiś zawodnik,

obecnie trener Unii, Rurański. Ir
, czasie jazdy na trzecim etapie

Nowoczkowi zepsuł się rower. Od
dał go na woz techniczny do na­
prawy, a

iv owym,
mechanik
prawionej
nie chcąo
lej. Rurański nie namyślając M
wiele wsiadł na wyreperowany r»

wer, i puścił się w pogoń za No-
woczkiem... po dwustu metrach

dogonił go, i maszyny zostały
mienione. Rurański miał więc »•

kazję, przez krótki wprawdzie
ment, przypomnieć sobie swo)
okres świetności. ,

NAJMNIEJ wie o przebiegu Wl/i

cigu... pilot, który jedzie zaw­
sze o kilkadziesiąt metrów przed
czołówką. O tym co się działo w®
trasie dowiaduje się dopiero M®

kwaterze.
Najpóźniej chodzą spać ma^

żysci, którzy kończą pracę d°pli’
ro po północy. Najwcześniej M‘
tomiast wstają mechanicy, P°d

rycli opieką znajduje się ca‘

sprzęt zawodników. ,,,

Największą wesołość w®,’’0®
widzów oglądających wye^f

wzbudza półciężarówka z naf
_

sem... PRASA. Pod powiewa]^
cym brezentem widać
szczelnie otulone kocami,
się z zimna postacie,
dziennikarzy robione w

jazdy przypominają hieroglify
zrozumiałe pot-em nawet dla a

ra. Na razie dziennikarze wyka
ją na ogół dobrą formę i -f’
zdrowie. Od Poznania jadąja1‘
dużo lepszych warunkach- niz P

pierwsze i etapy. Całe .szcz^jWi
bo zachodziła obawa, że

"

wszystko nie wytrzymają w° .

WITOLD ZAKULSKl

często pada deszcz,
był największym

kolarza, mającego
zmuszonego nosić

sam pojechał na rezer-

Na punkcie odżywczym
nie zdążył podać mu n®

maszyny, a Nowoczek
tracić czasu pojechał do

dziwne>
trzęsą^
NotaW

czas'f


